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NASZA OKŁADKA 


Modelarze okrętowi zrzeszeni w LOK 
mają też swoje „Dni Morza”. W tym 
roku w ramach obchodów „Dni Morza” 
odbędą się w Szczecinie Mistrzostwa 
Polski Modeli Pływających. 

Na zdjęciu model okrętu wojennego 
oczekujący na star:. 

Fot* J. Ziółkowski 


WSZYSTKIM 

MODELARZOM 

OKRĘTOWYM 

Z 

OKAZJI 

ich 

„MODELARSKICH 
DNI MORZA” 

składamy 

serdeczne 

życzenia 

REDAKCJA 


ZAWODY MODELI 
SZYBOWCÓW 
JASKÓŁKA” 

Zarząd Stołeczny LOK w dniu 17 
kwietnia br. na stadionie „Warszawian* 
ka” zorganizował zawody modeli szy¬ 
bowców klasy młodzieżowej, w zawo¬ 
dach tych wzięło udział 60 zawodników 
reprezentujących 9 modelarni warszaw¬ 
skich. 



MODEL „WODNIKA” 

Model polskiego okrętu wo¬ 
jennego z XVII wieku „Wod- 
n&k'% odtwarzający jednostki 
tego typu uczestniczące w 
słynnej bitwie pod Ohwą — 
to praca zespołowa młodzieży 
ma j sterk u j ące j w mod ela r n i 
LOK przy Ośrodku Szkolenia 
Zawodowego Stoczni Szczeciń¬ 
skiej im. Warskiego. 

Członkowie modelarni, pra¬ 
cujący pod fachowym kierow¬ 
nictwem zdobywcy srebrnego 
medalu na ubiegłorocznych 
Międzynarodowych Zawodach 
Modelarskich na Śląsku — An¬ 
drzeja Łęczyńskiego. realizują 
właśnie zobowiązania dla miej¬ 
scowego Technikum Budowy 
Okrętów serii sylwetkowych 
modeli historycznych polskich 
okrętów wojennych. 




Najlepsze wyniki indywidualne osiąg¬ 
nęli: 


1* Ryszard Korzeniowski 49 pkt. 

2. Andrzej Kaczmarczyk 48 pkt. 

3. Wiesław Dzik 46 pkt. 

4. Zbigniew Kozłowski 45 pkt. 

5. Waldemar Sikorski 42 pkt. 

6. Marek Chybalski 40 pkt. 

7* Wojciech Gwizdała 36 pkt. 

8. Arkadiusz Kowalczyk 35 pkt* 

9, Mikołaj Bruś 34 pkt* 


10. 

Marek Walczak 

30 pkt. 

10. 

Edward Rudkowski 

30 pkt. 

10. 

Krzysztof Stec 

30 pkt. 

11. 

Jacek Gryglicki 

29 pkt. 

12, 

Krzysztof Szufnara 

25 pkt. 

12. 

Władysław Gzopowicz 

25 pkt. 

13* 

Witold Dutkiewicz 

24 pkt. 

14* 

Andrzej Nowicki 

23 pkt. 

14. 

Jerzy Główka 

23 pkt. 


(ip) 


15. Marek Sitarski 22 pkt. 

15. Zbigniew Bodecki 22 pkt* 

Zespołowo zwyciężyli: 

1. Mod, Szk. Fodst. 190 Mokotów 157 pkt. 

2. Mod. Szk* Fodst. 234 Wola 163 pkt* 

3* MDK im. Gałczyńskiego 

Praga Poł* 135 pkt* 

4* MDK Muranów 119 pkt. 

5. WSM Okęcie 93 pkt. 

6* WSM Starówka 91 pkt. 

7. Liceum Ogólnokszt, 45 Wola 30 pkt* 

8. Ezk. Fodst* 130 Mokotów BI pkt* 

9. FFK Białołęka Praga Połn. 14 pkt. 


Jako ciekawostkę można podać* że w 
zawodach brali udział m.in. synowie 
słynnych modelarzy lotniczych* Sławo¬ 
mir Niestój i Jacek Gryglicki* 


„C E S S N A-320” 

• Uzupełniający opis budowy do planu modelu samolotu „Cessna 
320” opublikowanego w numerze 5/1966 „Modelarza” zamieszczamy 
zdjęcie modelu wykonanego przez autora planów Pawła Włodarczyka 
z Warszawy. Fot. W. Mar szal 
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POCZĄTEK 

DROGI... 


Skąd go znam? Mężczyzna w sile 
wieku, w mundurze oficera mary¬ 
narki handlowej, uśmiechał się 
z wesołym błyskiem oczu. 

Nagle myśl jak błysk flesza! 

— No tak, poznaliśmy się w Li¬ 
dze Morskiej. 

— Nareszcie, przypomniał pan 
sobie! 

Potoczyła się rozmowa. O dziś, 
wczoraj i tych jakże odległych cza¬ 
sach. Siedział przede mną człowiek, 
który konsekwentnie kroczył raz 
obraną drogą. Kapitan S. opowie¬ 
dział o wszystkim, co zadecydowało 
o jego karierze. Był człowiekiem 
upartym, wiedział, jak ułożyć sobie 
życie. Niemało pomogło mu środo¬ 
wisko, w którym obracał się w mło¬ 
dości 

Poznaliśmy się chyba w 1948 lub 
1949 roku. Był wtedy młodym, lecz 
już zaawansowanym modelarzem. 
Chciał zostać marynarzem. O stop¬ 
niu kapitana nawet nie marzył, 
chciał pływać na statku handlo¬ 
wym, obojętnie w jakim charakte¬ 
rze. Wygrał swój los, gdyż właści¬ 
wie typował, w czym pomogło mu 
otoczenie. Z modelarni przeszedł do 
klubu wodnego zdobywając tam 
najpierw stopień żeglarza, później 
sternika. Dużo pływał, rozwijał ref¬ 
leks i odwagę, uczył się żyć w ko¬ 
lektywie. Starsi koledzy, widząc 
w nim dobre zadatki na marynarza, 
namówili, by poszedł do szkoły 
morskiej. Posłuchał.. 

Kapitan S. niemało zawdzięcza 
kierownictwu modelarni, które zda¬ 
wało sobie sprawę, że majsterko¬ 
wanie szkutnicze to w wielu wy¬ 
padkach pierwszy etap drogi ludzi, 
którzy ukochali żeglugę morską. 
Wyłuskiwali najzdolniejszych, po¬ 
święcając im niemało czasu, przy¬ 
gotowując do dalszego szkolenia, 
już na wodzie, na jachtach i łO- 


JU aie żagle to przedszkole do przyszłych 
rejsów na dużych jednostkach . 


Młodzież modelarska LOK budując modele zapoznaje się z tajnikami Jccmstruk- 
cyjnymt okrętóm i sta£kóu>. 


dziach. Kapitan S. (nie pozwolił 
ujawnić swego nazwiska) to jeden 
z wielu. Tą drogą poszły setki in¬ 
nych młodych ludzi, 

Janikowo, obok Charzykowy, to ko¬ 
lebka żeglarstwa. Stamtąd pochodzi Flo- 
n an Lewando wsk i, pod oficer Mar y n ark i 
Wojennej. On również zaczynał od maj¬ 
sterkowania, Można by wymienić wię¬ 
cej nazwisk ludzi, którzy swoją drogę 
na morze, do stoczni, rybołówstwa czy 
marynaki wojennej rozpoczynali w na¬ 
szej organizacji. W klubach Ligi pozna¬ 
wali tajemnice konstrukcji okrętów, taj¬ 
niki nawigacji, rozwijali się fizycznie 
i duchowo. Z i cli grona wywodzi się 
Franciszek Waraksa, podoficer mary¬ 
narki, Henryk Latkowski takie kwali¬ 
fikowany marynarz. 

Czas zaciera w pamięci nazwiska, 
obrazy tamtych, dni, Dopdero przypad¬ 
kowe ^potkanie rozbudza pamięć, która 
cofając się wychwytuje mglisty zarys 
zdarzeń odległych, lec z i dziś aktual¬ 
nych. 

Z kapitanem S. umówiliśmy się na 
Wybrzeżu. Spotkamy się dopiero za pół 
roku, gdyż za kilka dni miał wyjść w 
rejs, daleki, na Wschód. Siedząc przy 
małej kawie rozmyślałem, że wczoraj 
i dziś razem wzięte dają obraz tego, co 
od lat czyni Liga Obrony Kraju. Czy 
dużo? To są rzeczy nie zawsze wymier¬ 
ne. Nie wszystko można ma,tematycznie 
wyliczyć. Modelarstwo nie tylko uka¬ 
zuje perspektywę zawodu, lecz ii wy¬ 
chowuje. Kształtuje charakter i sylwet¬ 
kę człowieka. Docelowym momentem 
pracy LOK w tej dziedzinie jest oka¬ 
zanie pomocy społeczeństwu w przygo¬ 
towywaniu młodego pokolenia do war¬ 
tościowego życia. 

Byłoby ze wszech miar wskazane, by 
jak najwięcej modelarzy kierowało się 
poprzez kluby wodne do zawodów mor* 
skich i gospodarki morskiej. Nie przy* 
padek ich ciągnie do majsterkowania. 
Tu działa wewnętrzny, nie zawsze ujaw¬ 
niony impuls. Otoczenie pomaga nie¬ 
kiedy w szybszym podjęciu decyzji. Od 
otoczenia niemało więc zależy. Aktyw 
wodny, dojrzały społecznie i żeglarsko, 
powinien więcej czasu poświęcać na 
pracę z młodzieżą klubów modelarskich, 
zachęcać ją do uprawiania sportów 
wodnych, stwarzać dłohre warunki nauki 
dla przychodzącej młodzieży. 

Chyba po raz pierwszy po wojnie mo¬ 
delarstwo LOK wypłynęło na tak roz¬ 
ległe wody. Kilkanaście tysięcy mło¬ 
dzieży wiele godzin rocznie spędza w 
modelarniach, które liczą się Już w set¬ 
kach. Tysiące interesuje modelarstwo 


okrętowe. Sporo z nich marzy o zawo¬ 
dzie marynarza, rybaka czy stoczniow¬ 
ca. Oni właśnie są doskonałym mate¬ 
riałem ludzkim na „wodniaków” z praw¬ 
dziwego zdarzenia. Stanowią naturalne 
zaplecze klubów wodnych. Część ich, 
lecz wciąż mała, przechodzi do klubów 
wodnych. Dziesiątki trafiają do szkół 
morskich. Lecz wiciu kończy jedynie 
na marzeniu... Nie zawsze bowiem umie¬ 
ją zdobyć się na decyzję. Warto nie 
tylko szkolić, lecz więcej uwagi po¬ 
święcać samemu człowiekowi, pozna¬ 
waniu jego charakteru, marzeń, uzdol¬ 
nień. Po to, by najzdolniejszym ukazać 
właściwą perspektywę dalszego życia. 
Tym problemem chyba za mało ssę Im- 
teresujemy. 

Przed kilkoma laty byłem w 
Szkole Morskiej w Gdyni. Zetkną¬ 
łem się z grupą wychowanków LOK 
z trzeciego roku studiów. Większość 
z nich poszła do Szkoły Morskiej 
namówiona przez kolegów. Chcieli 
iść, lecz nie wierzyli, że ich przyj¬ 
mą. Bali się konkurencji i egzami¬ 
nów konkursowych. A zostali przy¬ 
jęci. Obecnie są oficerami mary¬ 
narki handlowej. Już wtedy dyrek¬ 
tor szkoły tak o nich powiedział: 
„To nie tylko dobrzy uczniowie, 
lecz i działacze społeczni. Ludzie 
z inicjatywą, przedsiębiorczy, kon¬ 
sekwentni i wytrwali”. 

To wszystko zdobyli w modelar¬ 
niach i klubach wodnych. 

Gospodarka morska potrzebuje 
wartościowych ludzi. LOK dla wie¬ 
lu młodych ludzi jest początkiem 
drogi, która w perspektywie ukazu¬ 
je horyzont morski. Warto im 
wskazywać, jak wiele daje mode¬ 
larstwo. Młody człowiek nie zawsze 
potrafi bez pomocy z zewnątrz uło¬ 
żyć prawidłowo swoje życie. Warto 
mu w tym pomóc. 

Niedługo będziemy obchodzili Dni 
Morza, święto tysięcy ludzi pracu¬ 
jących na morzu i dla morza. Jest 
to także święto i tych najmłodszych 
z modelarni LOK, z których wielu 
w przyszłości zastąpi obecną kadrę 
morską. 

JANWICZ, 
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GRAFICZNA 


METODA 


OKREŚLANIA 


TORU RAKIET 


MODELARSKICH 


opracował 

mgr ROMAN OKULUS 

W nr 8 „Modelarza” z ubiegłego roku 
zamieszczono artykuł „Metody i sposoby 
określania parametrów lotu rakiet mo¬ 
delarskich", który opracowaliśmy wspól¬ 
nie z inż. Ronaldem Ciszewskim, Me¬ 
toda opisana w wyżej wymienionym 
artykule polegała na obliczeniu odle¬ 
głości rzutu wierzchołka toru od po¬ 
szczególnych stanowisk pomiarowych 
(z twierdzenia sinusów), a dopiero póź¬ 
niej następowało obliczanie wysokości 
z wykorzystaniem funkcji tangensu. Jest, 
ona jednakie znacznie skomplikowana 
ze względu na fakt, te położenie ra¬ 
kiety w danym momencie jest funkcją 
a± trzech funkcji trygonometrycznych, 
toteż obliczanie i podawanie zawodni¬ 
kom aktualnych wyników po każdej ko¬ 
lejce startów było w dalszym ciągu 
rzeczą niemożliwą, 

W tej sytuacji powstało jedno wyjście 
— metoda graficzna, a więc „przenie¬ 
sienie” rzeczywistej sytuacji z terenu 
na arkusz, oczywiście o odpowiedniej 
skali. Sama metoda pomiarów pozostaje 
w zasadzie taka sama, jak omówiona 
w wyżej wymienionym artykule, z tym, 
że dojdą tu pewne dodatkowe uspraw¬ 
nienia podnoszące dokładność pomia¬ 
rów, 

W niniejszym artykule będę starał się 
w miarę wyczerpująco omówić zasadę 
pomiaru, urządzenia pomiarowe, tabele 
pomiarów, tabelę komisji obliczającej, 
wykres, sposób odczytywania położenia 
rakiety z wykresu i organizację pracy 
komisji sędziowskiej. 

Mam nadzieję, że niżej omówiony sy¬ 
stem umożliwi tak jak jest w innych 
dziedzinach modelarstwa, informowanie 
na bieżąco zawodników o wynikach uzy¬ 
skiwanych w poszczególnych kolejkach 
startów, 

ZASADA POMIARU 

Jak już wspomniałem wyżej, metoda 
la polega na przedstawieniu parametrów 
rzeczywistych toru rakiety w zmniej¬ 
szonej postaci, a więc w odpowiedniej 
skali, W myśl zasady podobieństwa 
trójkątów przyjąłem następujące prze¬ 
słanki: 

— kąty zmierzone w terenie przeno¬ 
szone są na wykres bez zmiany, 



— wszystkie wymiary liniowe na wy¬ 
kresie są wykreślone w jednakowej 
skali, 

W drugiej przesłance celowo podkre¬ 
śliłem dwa ostatnie wyrazy, aby zwró¬ 
cić uwagę na fakt, że w wypadku nie¬ 
zastosowania tego warunku przy wy¬ 
kreślaniu wykresu — cały system po¬ 
miaru traci sens, 

Do Jednoznacznego wyznaczenia toru 
rakiety potrzebne są tu dwa punkty po¬ 
miarowe, mierzące równocześnie kąt 
poziomy i pionowy położenia rakiety. 
Stanowiska pomiarowe powinny być 
zsynchronizowane, tj, powinny doko¬ 
nywać pomiarów w tym samym mo¬ 
mencie. Rysunek 1 obrazuje rozbież¬ 
ność, jaka może powstać w wypadku 
niezastosowania synchronizacji. Rakieta 
torem balistycznym oddala się od ob¬ 


pomiarowych z zastosowaniem przekaź¬ 
ników itp). 

Powróćmy teraz do samej metody po¬ 
miaru (rys. 3). W najwyższym punkcie 
fY), obserwator A odczytuje kąt pozio¬ 
my (a) oraz kąt podniesienia ( p >, W 
tym samym momencie obserwator B 
odczytuje kąt poziomy <y) i kąt pod¬ 
niesienia (<3). Kąty poziome mierzone 
są od prostej przechodzącej przez punk¬ 
ty A i B, w granicach od o do ISOo 
ćrys, 4). 

Usytuowanie punktów pomiarowych 
względem wyrzutni jest dowolne, jed¬ 
nakże ich odległość względem siebie 
musi być zawsze stała przy stosowaniu 
tego samego wykresu (dla załączonego 
przykładowego wy kresu odległość ta 
wynosi 300 m). Stosując synchronizację, 
długość przewodu (stała) będzie zapew- 



serwator* A, toteż linia obserwacji 
wzniesie się najwyżej, gdy rakieta nie 
jest jeszcze na największej wysoko 
ści. Jest to przypadek szczególny, ale 
często się zdarza. Inny przypadek może 
zaistnieć, kiedy model przelatuje nad 
stanowiskiem pomiarowym. W wypadku 
tym obserwator, nad którym przelatuje 
model, nie Jest w stanie określić, w 
jakiej chwili należy dokonać pomiaru. 
O momencie dokonania pomiaru zade¬ 



cyduje wówczas drugi obserwator. Są¬ 
dzę, że te dwa przykłady wystarczają¬ 
co przemawiają za stosowaniem syn¬ 
chronizacji. 

Rysunek 2 przedstawia najprostszy 
sposób synchronizacji stanowisk, w od¬ 
niesieniu do sytuacji przedstawionej na 
rys, 1, synchronizacja stanowisk prze¬ 
biegać będzie następująco: gdy rakieta 
znajdzie Się w punkcie X, obserwator A 
zamyka klucz kA 1 „prowadzi” rakietę 



Rys, 5 


niać nam równocześnie stałą odległość 
pomiędzy stanowiskami pomiarowymi, 
a więc unikniemy w ten sposób każdo¬ 
razowego odmierzania tej odległości. 

Kąty podniesienia mierzymy od po¬ 
ziomu w granicach 0 do 90°. Sposób 
równoczesnego pomiaru tych kątów (po¬ 
ziomego 1 podniesienia) omówię przy 
opisie przyrządów pomiarowych. 

Kąty poziome (e. y) służą do określe¬ 
nia punktu C (rys. 3), który jest rzutem 
prostokątnym wierzchołka toru rakie¬ 
ty, natomiast kąty podniesienia (JM) 
— do określenia odległości C—Y, która 
Jest wysokością wierzchołka toru ra¬ 
kiety, 

zasada przenoszenia pomiarów na 
wykres Jest następująca: 

kąt a przenosimy na wykres odmie¬ 
rzając go z punktu A w kierunku jak 
na rysunku 4, Analogicznie postępuje¬ 
my z kątem y z tym, że odmierzamy 
go z punktu B (zgodnie z rys. 4), Ra¬ 
miona tych kątów przetną się w punk¬ 
cie C (rys. 5). Rozwartością cyrkla AC 
zakreślamy luk, aż do przecięcia z pro¬ 
stą przechodzącą przez punkty A i B. 



w dalszym ciągu; dzwonki elektryczne 
nie dzwonią, ponieważ obwód jest 
otwarty przez klucz kp; gdy rakieta 
znajdzie się w punkcie Y, obserwator 
B zamyka klucz ku; dzwonki Da i E>B 
równocześnie zaczynają dzwonić (obwód 
zamknięty); obserwatorzy przerywają 
„prowadzenie” rakiety i odczytują wy¬ 
niki z urządzenia pomiarowego. Oczy¬ 
wiście nie jest to Jedyny sposób syn¬ 
chronizacji, ale rozwiązanie tego zagad¬ 
nienia pozostawiam już pomysłowości 
wykonawcy (np, synchronizacja przez 
automatyczne blokowanie przyrządów 


Otrzymujemy punkt CA. Z punktu te¬ 
go wystawiamy prostą, prostopadłą do 
prostej przechodzącej przez punkty A 
i B, a z punktu A wyznaczamy kąt § 
(jest to zawsze kąt ostry i mierzymy go 
zgodnie lub przeciwnie do kierunku po¬ 
miaru kąta, lecz zawsze od prostej prze¬ 
chodzącej przez punkty A i B). W prze¬ 
cięciu (prostej prostopadłej i ramienia 
kąta 0) otrzymamy punkt YA, Punkt 
ten odnosimy na wy skalowaną oś wy¬ 
sokości i na tej osi odczytujemy wynik. 

Postępując analogicznie, możemy, do¬ 
konać sprawdzenia wyniku, stosując od¬ 
ległość RC oraz kąt p* eda 
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BUDUJEMY MODELE RAKIET LATAJĄCYCH 

i 


. rakieta. 
jednosTopmowa 


MKRA 


Model ten został zaprojektowany 
1 wykonany przez Jerzego Pisko- 
zupa z Wrocławia* Konstrukcja ta 
jest o tyle ciekawa, że została od¬ 
pracowana i wykonana bez czyjej¬ 
kolwiek pomocy* Z uwagi na to, 
że nie wszyscy modelarze budują 
swoje konstrukcje w modelarniach, 
wydaje się celowe jej omówienie* 

Na załączonym rysunku podane 
są wymiary głównych części składo¬ 
wych modelu. Rysunek zestawienio¬ 
wy ułatwia montaż rakiety. Części 
nr 1, 2, 3, są wykonane (wytoczo¬ 
ne) z drewna (olchy, lipy lub topo¬ 
li)* Cztery stateczniki oraz kadłub 
rakiety są wykonane z brystolu 
i sklejone klejem herm etyk, któ¬ 
rym dysponował konstruktor. Do 
tego celu można użyć również, in¬ 
ny odpowiedni klej znajdujący się 
w naszej pracowni* Jedynie dyszę 
zbieżno-rozbieżną zwaną de Lavala 
wykonujemy z duralminium wg 
wymiarów podanych na rysunku* 

Jako paliwo stale używamy mie¬ 
szaniny składającej się z następu¬ 
jących składników: saletry potaso¬ 
wej 50 G, cukru pudru 30 G i węgla 
drzewnego 20 G, 

Zmielone oddzielnie, odważone 
i wymieszane ze sobą składniki 
ubijamy w komorze spalania przy 
pomocy drewnianego stempla. Aby 
u zyska ć o dpowied n i ą powi er zch n i ę 
spalania w ładunku paliwa, formu¬ 
jemy kanał wewnętrzny* Do tego 



N 


celu używamy wiertła o średnicy 
5 mm. Głębokość ręcznego nawier¬ 
cenia kanału wynosi 50 mm* 
Odpalenie rakiety odbywa się 
z odległości 20 m przy użyciu elek¬ 
trycznej instalacji zapłonowej* W 
skład niej wchodzą następujące 
części połączone ze sobą szeregowo: 
bateria płaska 4,5 V, przełącznik, 
żarówka kontrolna, przewód dwu- 


żyłowy 20 m, zbita żarówka z pod¬ 
sypką prochową* 

Start rakiety odbywa się z wy¬ 
rzutni jednopiętrowej ustawionej 
pionowo* Wykonana w ten sposób 
rakieta osiągnęła wysokość 400 m. 
Czas pracy silnika wynosił 20 sek, 
a prędkość zejścia z wyrzutni —> 
około 40 m/sek* 

bw. 






























































































SATELITA 

FRANCUSKI 


D-1A 


17 LUTEGO 1966 r, z saharyj- 
skiej bazy Hammaguir za pomocą 
trzystopniowej rakiety „DI A MANT" 
wystrzelono trzeciego z kolei fran¬ 
cuskiego sztucznego satelitę Ziemi 
„D-1A”, nazwanego DIOPASON. 
W ten sposób Francja jest dziś, po 
Związku Radzieckim i Stanach 
Zjednoczonych, trzecim państwem, 
które o własnych siłach wkroczyło 
w przestrzeń kosmiczną. 

Przy okazji tej warto nadmienić, 
że projektowanie, budowa i próby 
trzystopniowej rakiety nośnej 
„DIAMANT" pochłonęły 400 tysię^ 
cy godzin pracy i około 50 milionów 
franków (suma równoważna 10 mi¬ 
lionów dolarów). 

Satelita „DIOFASON" ma kształt 
cylindryczny o średnicy 50 cm i 
masę 19,270 kG t Krąży on po orbi¬ 
cie wokół Ziemi na wysokości 503—- 
2753 km. Wyposażony jest on m. im 
w cztery płyty (tace) z bateriami 
słonecznymi (krzemowymi) dające 
energię elektryczną o mocy 7,5 W, 
Łączność z Ziemią odbywa się przy 
pomocy nadajnika radiowego pra¬ 
cującego na częstotliwości 136 MHz. 
Na rozkaz z Ziemi można urucha¬ 
miać i inne nadajniki radiowe (150 
MHz, 400 MHz), które mogą prze¬ 
kazać wyniki badań rozchodzenia 
się fal radiowych przez jonosferę. 
oraz umożliwiają wyznaczenie stę¬ 
żenia elektronów na drodze tych fal 
radiowych. Ponadto przekazują one 
dane związane z geodezją i nawiga¬ 
cją 

Rysunek 1 przedstawia satelitę 
„DIOPASON” w przekroju, w stanie 
złożonym i w locie. Poszczególne 
cyfry ha rysunku oznaczają: 1 — 
antena nadawcza pierwszego nadaj¬ 
nika; 2 — antena nadawcza drugie¬ 
go nadajnika uruchamianego na 
sygnał z Ziemi; 3 — silnik rakie¬ 
towy na eiekłCHstały materiał 
pędny (hybrydy) do ustawienia sa¬ 
telity w odpowiednim położeniu w 
przestrzeni; 4 —■ baterie kadmowo- 
niklowe; 5 — moduły urządzeń e- 
lektronicznych; 6 — ogniwa sło¬ 
neczne (krzemowe), zasilające sate¬ 
litę w energię elektryczną; 7 — kor¬ 
pus rakiety; 8 — podstawa, do któ¬ 
rej jest przytwierdzony satelita 
D-1A; 9 —- sprężyna spiralna ułat¬ 

wiająca oddzielenie się satelity od 
podstawy związanej z kadłubem ra¬ 
kiety. 

Model satelity możemy wykonać 
z dowolnie dostępnych materiałów 
modelarskich. Wykonanie modelu 
nie odbiega od technologii poprzed¬ 
nio opisanych modeli satelitów, 

mgr inż, BOHDAN WĘGRZYN 




satelita w locie 
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RADIOMODELARSTWO 


(IV) 


ODBIORNIKI DO ZDALNEGO KIEROWANIA MODELI 


Na rys. 10 pokazany został praktyczny 
układ lampowego detektora superreak- 
cyjnego z własnym wygaszanićm. Na¬ 
pięcie wygaszające powstaje na konden¬ 
satorze Ci i oporniku w celu uzy- 
Skania maksymalnej czułości detektora, 
należy dążyć do zwiększenia indukcyj- 
nośoi cewki L* obwodu rezonansowego 
I zmniejszenia do minimum pojemności 
kondensatora Ci. W końcowym efekcie 
detektor może pracować z obwodem 
rezonansowym bez kondensatora C t — 
wyłącznie z pojemnością własną cewki 
Li. Układ taki przy wzroście czułości 
staje alę jednocześnie wrażliwy na po¬ 
jemności uboczne, np.: na zbliżenie rę¬ 
ki Itp. 



mu w słuchawkach włączonych w miej¬ 
scu oznaczonym „słuch” na rysunku 10. 
Gdyby po włączeniu zasilania dó układu 
nie było szumu — należy dobrać odpo¬ 
wiednią wartość napdęcta anodowego 
(■f A) t dobrać właściwą częstotliwość 
wygaszania za pomocą zmiany oporu B t 
oraz znaleźć optymalny punkt dołącze¬ 
nia dławika wysokiej częstotliwości „dP 1 
do cewki Luj, Należy przy tym pamię¬ 
tać, że wszystkie czynności regulacyjne, 
powinny być wykonywane przy odłą¬ 
czonej antenie odbiorczej* 

Na rysunku U wŁdzdmy nieco zmie¬ 
niony układ detektora superreakcyjne- 
go, w stosunku do układu z rysunku 10. 
Różnica polega na tym, że obwód czę¬ 



je na tranzystorze O CMS. Transformator 
został nawinięty na rdzeniu ferrytowym. 

Detektory na lampach budowane są 
Już jednak coraz rzadziej, W związku 
z pojawieniem się na rynku krajowym 
tranzystorów wy soki ej częstotliwości ty¬ 
pów 0C-169, OC-170, F-403 itp. — nasi 
radiomodelarze coraz chętniej budują 
detektory tranzystorowe. 


Rys. 10. Lampowy detektor supfirreak- 
cyjny z wj/yaszanfem własnym. 



Rys. 12. Detektor superreakcyjny z wygaszaniem zewnętrznym od przetwornicy 

tranzystorowej. 1 



Rys. u. Detektor superreakcyjny z ob¬ 
wodem częstotliwości tuyyaszania dołą¬ 
czonym do -masy. 


Cewka Lr! posiada odczep, do którego 
jest poduczony dławik wysokiej często¬ 
tliwości „Jl". Odczep ten nic znajduje 
Jlę W środku cewki L 1( lecz nieco bliżej 
jej końca przyłączonego do siatki ste¬ 
rującej lampy. Optymalny punkt dołą^ 
czenia d ławika do cewk l zazwyczaj od¬ 
najduje się na drodze doświadczalnej. 

Cewkę l* nawijamy na izolacyjnym 
korpusie z wkręcanym rdzeniem prosz¬ 
kowym. — miedzianym drutem nawojo¬ 
wym w emalii o średnicy około 0*5 mm. 
Cewka powinna mleć około 14 zwojów, 
nawiniętych ściśle obok siebie 1 unie¬ 
ruchomionych za pomocą mci. 

Dławik wysokiej częstotliwości „<H ,ł 
może być nawinięty na oporniku D,5 4-1,0 
Megom/0,25 W, miedzianym drutem na¬ 
wojowym w emalii o średnicy d - 0,15 
mm. Uzwojenie dławika powinno mieć 
około 60 zwojów nawiniętych jedno¬ 
warstwowo, zwój przy zwoju. Sposób 
nawinięcia cewki D| i dławika „dł” zo¬ 
stał pokazany na rys. 10. 

O prawidłowym działaniu detektora 
można sądzić na podstawie silnego szu. 


stotliwości wygaszania R,C a został włą¬ 
czony n!e pomiędzy siatkowym końcem 
obwodu rezonansowego ri siatką steru¬ 
jącą lampy, a pomiędzy siatką i masą 
układu. Wielkość częstotliwości wyga¬ 
szania dobiera ałę tu przez zmianę 
opornika R t . Dławik „dł-2 lł został włą¬ 
czony do układu w tym celu, aby nie 
pozwolić na zwarcie siatki sterującej 
lampy detektora dla wysokiej częstotli¬ 
wości, do masy. 



Rys. 33. Detektor z uiyyaśzctniem zeu?- 
nątrznym t tu którym częstotliwość wy¬ 
gaszania została doprowadzona do ob¬ 
wodu emitera. 


Ciekawe rozwiązanie detektora super- 
reakcyjnego z wygaszaniem zewnętrz¬ 
nym widzimy na rysunku 12, Napięcie 
częstotliwości wygaszania pobierane Jest 
z przetwornicy tranzystorowej* która 
oprócz tego dostarcza napięcia anodo¬ 
wego dla lampy detektora.* Detektor 
pracuje na lampie typu DL-67, chociaż 
można zastosować i inny typ o podob¬ 
nych własnośćfeęh. Przetwornica pracu¬ 


Na rysunku X3 pokajany jest tranzy¬ 
storowy układ detektora superre&kcyj- 
nego z wygaszaniem zewnętrznym* w 
którym sygnał wygaszający jest poda¬ 
wany poprzez transformator Tr-l do 
obwodu emitera. Kondensator C tworzy 
obwód sprzężenia zwrotnego, dzięki 
któremu w układzie powstają oscylacje. 
Kondensatory Ci i Ci stanowią boczniki 



Rys. J4. Detektor z tuyyosraniem zew¬ 
nętrznym, w którym częstotliwość u?y- 
yaszania jest doprowadzona do obwodu 
bazy. 

dla wysokiej częstotliwości. Zdetekowa- 
ny sygnał odbieramy z obwodu kolek¬ 
tora, poprzez transformator Tr-2. Opor¬ 
nik E ustala optymalny punkt pracy 
tranzystora. 

Układ detektora* w którym częstotli¬ 
wość wygaszania jest doprowadzona do 
obwodu bazy, Widzimy na rysunku 14. 

mgr mi. B, SPUNDA 
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PRZECZYTAJ NIM ZAPROJEKTUJESZ • PRZECZYTAJ NIM ZAPROJEKTUJESZ 


KACZKA 

DZIWACZKA 



napisał 


A. ANDRZEJ MROCZEK 


(dalszy ciąg z nru 5166) 

Od razu widać, że nawet najbardziej 
precyzyjnie opracowany kształt kadłuba, 
ale opracowany bez uwzględnienia tego 
wirującego opływu, nie jest najlepszy, 
ponieważ wtedy, gdy pracuje silnik, 
strumień opływającego powietrza, nie¬ 
stety, wjlruje. Psuje to oczywiście efekt, 
a znów wymyślenie kształtu dla takiego 
opływu nie jest ani. łatwe* ani też, dla 
odmiany w locde ślizgowym, z niepracu¬ 
jącym silnikiem, korzystne. 

Jeszcze gorzej przedstawia się problem 
ze skrzydłami. Proszę spojrzeć na rys, 7. 

Strumień wirując atakuje jedno skrzy¬ 
dło pod innym katem* a drugie pod 
innym — jedno z dołu* drugie z góry. 
Skrzydło atakowane od dołu ma na 
odcinku działania strumienia zaś mig łó- 
wego inny niż założony, w rzeczywisto¬ 
ści większy kąt natarcia stąd i do¬ 
datkowy przyrost siły nośnej i więkstzy 
opór. Skrzydło, atakowane strumieniem 
od góry, traci nieco siły nośnej, lecz 
jego opór też rośnie, W sumie wiec oba 
te odcinka skrzydeł zwiększają opór na 
skutek dwóch przyczyn: wzrostu pręd¬ 
kości (o czym pisaliśmy p osp rzędni o) 
oraz zmiany kątów natarcia, wszystko 
to w’ sumie powoduje, że opory są 
większe, jako że opór aerodynamiczny 
rośnie proporcjonalnie do kąta natarcia 
i proporcjonalnie do kwadratu prędko¬ 
ści opływu. 

Tyle o oporach, a te przyrosty sil no¬ 
śnych? No, na jednym skrzydle jest 
to faktycznie przyrost, ale na drugim 
ubytek, W sumie wtięc sam przyrost — 
na skutek tego, że 4P ( będzie jednak 
nieco większa od d P s * nie jest na tyle 
duży, by warto było nań liczyć jako na 
coś pozytywnego, natomiast ponieważ 
oba te przyrosty sil nośnych działają 
w przeciwnych kierunkach, co w sumie 
daje.., moment obrotowy wytrącający 
model z równowagi, nadający mu ruch 
obrotowy wokół osi (obrazuje to ry¬ 
sunek 8). Nie wdając się w rozważania 
nad. tym, co dzieje się dalej, można 
już teraz wmloskować, że jest to nie¬ 
korzystne, 

W dużych samolotach* gdzie konstruk¬ 
torzy walczą z tym zjawiskiem* skrzydła 
za kl i nofwian e są p od różnymi k ą ta mi. 
Jest tak np, w samolocie CSS-13 — kto 
nie wierzy* niech spojrzy na dolne pia¬ 
ty od przodu — różnica w kącie zakli¬ 
nowania jest widoczna gołym okiem 1 , 


To zaś* że strumień za śmigłowy dżia- 
fa lokalnie* nie ułatwia bynajmniej 
sprawy. Bo po pierwsze, w locie skrzy¬ 
dło opływane jest w różny sposób: z 
dwoma prędkościami, z których jedna 
jest po prostu prędkością lotu, druga 
zaś tą prędkością plus prędkość wywo¬ 
łana śmigłem* a ponadto w jednym 
i drugim przypadku powietrze opływa 
skrzydło pod różnymi kątami. 1 walka 
z tym przez odpowiednie ukształtowanie 
skrzydła jest niemożliwa —- przynaj¬ 
mniej w modelach* które mają równie 
dobrze latać z pracującym silnikiem, 




jak ii z unieruchomionym* Bo jeśli opra¬ 
cujecie model tak, by w miarę popraw¬ 
nie latał z pracującym silnikiem* to w 
locie ślizgowym zacznie wyprawiać har¬ 
ce* jeśli odwrotnie to.., itd. 

Oczywiście, że jeśli model zbudowany 
jest w u kią dale wysokiego parasola, to 
niekorzystne oddziaływanie strumienia 
zaśmiglowego na skrzydło odpada — po¬ 
zostają jednak inne dolegliwości, o któ¬ 
rych już wspomnieliśmy; opływ kadłu¬ 
ba d usterzenla (rys. 9). 

Czy wobec tego -* skoro przekona¬ 
liśmy się, że kaczka ma zalety — nic* 
tylko usiąść i zbudować kaczkę? 

Niestety, nie ma róży bez kolców... 

* * * 

Kłopoty przy kaczce są* choć Innego 
rodzaju* spójrzcie na rys* 10, 


Wyważenie modelu o układzie kon¬ 
wencjonalnym jest proste: środek cięż¬ 
kości leży blisko silnika 1 — może się 
komuś wydać dziwne takie stwierdze¬ 
nie w obrysie skrzydeł. Stąd łatwość 
wyważenia i (w modelach na uwięzi 
szczególnie), łatwość doprowadzenia li¬ 
nek przez skrzydła. 

W modelu kaczki środek ciężkości 
znajduje się w dużej odległości od silni¬ 
ka i pocą obrysem skrzydeł. Sam zaś 
silnik znajduje się z tylu, co oczywiście 
komplikuje sprawę. 

Ponadto jeszcze jedno mogłoby ujść 
uwadze — śmigło. W modelu normal¬ 
nym śmigło pracuje w strumieniu nie- 
zawirowanym* w kaczce — nie, i może 
to powodować spadek jego sprawności. 




Mimo tych niedogodności warto chyba 
jednak popróbować. 

Jeśliby ktoś upierał się i twierdził* 
że nic, że i tak największy procentowo 
opór w układzie latającym na uwięzi 
powodują linki, co zresztą wydaje się 
być prawdą* to niech odpowie sobie 
szczerze na pytanie; po co buduje i po 


co biedzi się nad coraz wymyślniejszy¬ 
mi kształtami swoich modeli. Czy w ta¬ 
kim razie nie. lepiej od razu ładować 
najmocniejszy z dostępnych silników 
i ulepszać śmigła? 

No tak, ale wtedy pozostaje mu juź 
tylko śmigło — jako że silniki produ¬ 
kuje wytwórnia i wielu modelarzy* a co 
najmniej cizotówka ma te same, te wła¬ 
śnie najlepsze. Skoro zaś ostatnio i 
śmigła przestały być domeną prób mo¬ 
delarzy, a przyjęły ]e fabryki* to dj> 
chodzimy do absurdu, który wyraża się 
w ten sposób* że nic nie warto robić* 
lub do wniosku tego* że będzie lepszy* 
kto potrafi wszystkie możliwości wyko¬ 
rzystać — a więc i możliwości aerody¬ 
namiczne modelu. 

Kto więc śmiały, niech próbuje. 
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Pot. T. MALINOWSKI 


„CESSNA-185“ 

„SKYWAGON" 

(dalszy ciąg z nr u 5/66) 

Ustcrzenle ogonowe. Poziome 
u starzenie o obrysie trapezowym, 
wolnonośnc, konstrukcji całkowicie 
metalowej. Statecznik poziomy nie- 
dzielony konstrukcji półskorupowej, 
jedno dźwiga rowy kryty gładką bla¬ 
chą duralową. Ster wysokości dzie¬ 
lony konstrukcji półskorupowej, 
j ed nod ź w igaro wy, k r y ty blachą 
żłobkowaną. Na końcach steru wy¬ 
sokości znajdują się skośnie ścięte 
powierzchnie rogowego odciążenia 
aerodynamicznego* Usterzenle pio¬ 
nowe o obrysie trapezowym kon¬ 
strukcji całkowicie metalowej. Sta¬ 
tecznik pionowy konstrukcji półsko¬ 
rupowej, jednodźwigarowy kryty 
gładką blachą duralową. Na 
ko ń có w ce s tat ecznika pi onótwego 
zamocowany jest mruga cz koloru 
czerwonego, identyczny mrugacz 
znajduje się również na dolnym 
pokryciu kadłuba pod kabiną. Ster 
kierunku jednodźwigarowy, kon¬ 
strukcji półskorupowej, kryty żłob¬ 
kowaną blachą. f 

Podwozie stałe, o układzie nor¬ 
malnym z kółkiem ogonowym. Koła 
główne bezdętkowe, wyposażone 
w tarczowe hamulce hydrauliczne, 
osadzone są na wolnonośnych gole¬ 
niach sprężystych, typowych dla 
sa m olo t ó w pr od uko wany ch przez 
wytwórnię Cessna Aircraft Compa¬ 
ny. Kółko ogonowe, samonastawne, 



posiada również amortyzację w po¬ 
staci sprężystego wspornika wyko¬ 
nanego z rury stalowej. 

Zespół napędowy stanowi 6- 
cylindrowy silnik, chłodzony po¬ 
wietrzem, płaski, typu Continental 
10-470 F o mocy startowej 260 KM. 
śmigło metalowe dwułopatkowe, 
przestawialne o średnicy 2,24 m. 
Dwa zbiorniki paliwowe zabudo¬ 
wane w skrzydłach posiadają łączną 
pojemność 246 litrów. Ilość oleju 
w zbiorniku olejowym 11,4 litra. 

Dane techniczne samolotu Cessna 
185 „Skywagon”: 

Wymiary; Rozpiętość — 10,97 m, 
długość — 7,80 m, wysokość — 

2.25 m, powierzchnia nośna — 

16.25 m 3 

Ciężary: Ciężar własny — 705 kG, 
maksymalny ciężar startowy — 
1452 kG, obciążenie powierz¬ 
chni — 89,8 kG/m a , obciążenie 
mocy — 5,58 kG/KM, 

Osiągi: Prędkość maksymalna na 
poziomie morza — 283 km/h, 
maksymalna prędkość przelo¬ 
towa na wysokości 2135 m 
(przy 75 a /a mocy startowej) — 
269 km/h, prędkość minimal¬ 
na — 58 km/h, prędkość wzno¬ 
szenia przy ziemi — 5 mf sek, 
pułap — 5275 m, zasięg nor¬ 
malny — 1520 km, zasięg ma¬ 
ksymalny przy zwiększonym za¬ 
pasie paliwa (większe zbiorni¬ 
ki) — 1985 km, długość startu 
na 15 m przeszkodę — 460 m, 
rozbieg — 290 m, długość lądo¬ 
wania znad 15 m przeszko¬ 
dy — 385 m, długość dobiegu — 
143 m, 


Wyszczególnienie wyposażenia tablicy 
przyrządów pokładę wy eh: 

1. amperomierz 

2. zegar czasowy 

3. wysokośaiomierz 

4. prędkoGcioraierz 

5. za krętom lerz 

6. busola 

7. sztuczny horyzont 

8. manometr ciśnienia ładowania 

9. tabliczka sterowania radiokompasem 

10. tabliczka strojenia radiostacji UKF 

11 . kontroler pracy silnika 

12. wskaźnik temperatury głowicy cy¬ 
lindra 

13. wskaźnik podciśnienia (dla pompy 
ssącej) 

14. wskaźnik paliwom! erza lewego zbior¬ 
nika 

15. manometr oleju 

16. wskaźnik paliwomierza prawego 
zbiornika 

17. wskaźnik temperatury oleju 
13. obrotomierz 

19, gałka cięgna sterowania przepust nicą 
26, włącznik iskrowników i rozrusznika 
21. wariometr. 


ADOLF JARCZYK 
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ZAPAMIĘTAJCIE 


NAZWISKO 

GRAŻYNA 

GUTOWSKA 

LAUREATEM 
I KONKURSU 

„ABC” 

Z GODNIE z zapowiedzią, pu¬ 
blikujemy dziś wyniki pierw¬ 
szego w dziejach „ABC” — 
dzialiku dla najmłodszych mode¬ 
larzy lotniczych — konkursu, ja¬ 
kim był ogłoszony w ubiegłym ro¬ 
ku konkurs na najlepszego kon¬ 
struktora „ABC", Ogłaszając go ani 
myśleliśmy o tym, że pierwsze 
miejsce, związana z tym nagroda 
oraz honory przypadną w udziale 
przedstawicielce piękniejszej, ale 
przecież zdecydowanie mniejszej 
części modelarskiej braci* I tu 
masz — mówiąc językiem sportow¬ 
ców — wyprzedziła konkurentów 
o dwie długości*.* 

A zatem „ABC*' uroczyście ogła¬ 
sza swój pierwszy konkurs za za¬ 
kończony i przedstawia nagrodzo¬ 
nych: 

I nagroda — silnik spalinowy do 
modeli latających ■+ zbiorniczek 
paliwa i oczywiście paliwo — przy¬ 
padła Grażynie Gutowskiej z Draw¬ 
ska Pomorskiego za nadesłany mo¬ 
del szybowca na procę „Mewa” 
Grażynie Gutowskiej, mieszkają¬ 
cej w ZPZ „Janikowo” — serdecz¬ 
nie gratulujemy, życzymy nieza¬ 
wodnej pracy silnika Zeiss — 2,5 
cm 1 , no i liczymy, że jej nazwisko 
już niedługo zacznie ukazywać się 
wśród nazwisk zwycięzców wielkich 
zawodów modelarskich* 


II nagroda przypadła w udziale*.* 

uwaga, tak, oczywiście Pawłowi 
Gutowskiemu, bratu naszej laureat¬ 
ki, za model latający samolotu „Me¬ 
teor”, też do wystrzeliwania z pro¬ 
cy* Jako nagrodę Paweł Gutowski 
otrzymuje również silnik spalinowy 
do modeli latających typu Zeiss — 
1 cm*, a prócz tego śmigiełko i pa¬ 
liwo, 1 

III nagrodę otrzymał Janusz Ko¬ 
peć z Warszawy (Rembertów—Poli¬ 
gon, bL 97 m. 2) za model szybow¬ 
ca „Sęp”, Nagrodą jest roczna pre¬ 
numerata „Modelarza” * i „Małego 
Modelarza” oraz „Planów Modelar¬ 
skich”* 

Nagrodzonym serdecznie gratulu¬ 
jemy i zapraszamy wszystkich do 
udziału w następnych naszych kon¬ 
kursach, 

A teraz parę słów o nagrodzonym 
modelu Grażyny Gutowskiej* Pu¬ 
blikujemy go w bieżącym nume¬ 
rze — każdy więc może sobie po¬ 
równać go z własną konstrukcją. 
Jak natomiast my go oceniamy? 

Przede wszystkim uważamy, że 
model ma, nie przesadzamy, śliczne 
kształty. Pod tym względem jest 
naprawdę udany i tym większy 
splendor spada na jego konstrukto¬ 
rkę. A co poza tym? 

Model dobrze lata. Przyznać mu¬ 
simy, że nie został wyważony. Jest 
to najczęściej spotykany błąd, któ¬ 
rym nie mamy zamiaru obwiniać 
tak niedoświadczonej konstruktor¬ 
ki — obserwatorzy najpoważniej¬ 
szych przecież zawodów w kraju, 
jakimi są mistrzostwa Polski, zgod¬ 
nie zauważają, że najczęstszą przy¬ 
czyną rozbicia modeli jest ich nie¬ 
prawidłowe wyważenie. Skoro za¬ 
tem aż tak wysoko zachodzą modele 
z niedociążonym przodem, byłoby 
niesprawiedliwością obciążać za to 
młodziutkiego modelarza, jakim 
jest przecież Grażyna Gutowska. 

Model wyważyliśmy w redakcji 
i przeprowadziliśmy nim szereg 
prób — wypadły one całkiem po¬ 
myślnie. Nim go*., rozbiliśmy, wy¬ 
konał ponad 100 lotów, w tym tyl¬ 
ko kilka z ręki, a reszta z procy. 

Jak model lata? Przede wszyst¬ 
kim statecznie, a ponadto bardzo 
szybko. Przy starcie pod wiatr przy 
dość mocnym wietrze wykonywał 
poprawne loty* Uległ zaś zniszcze¬ 
niu dlatego, że przez jego skrzydeł¬ 
ko.** przejechał młodociany rowe¬ 
rzysta. Trudno* 

Potem model rozebraliśmy na ka¬ 
wałki, by przekonać się, czy wyko¬ 
nane przez Grażynę rysunki mają 
pokrycie w konstrukcji — chcieliś¬ 
my po prostu porównać, jak nary¬ 
sowała to, co zbudowała. I tu rów¬ 
nież duży ukłon w jej stronę. Wie¬ 
my przecież najlepiej, jak to jest — 
Wielu modelarzy potrafi budować 
piękne modele, ale z narysowaniem 
ich nie jest już tak*.* bardzo dobrze. 
Rysunek, który publikujemy, nie 
jest co prawda tylko przekreśle¬ 
niem w tuszu tego, co narysowała 
Grażyna, model został na nowo 
narysowany, ale i to jest naszą co¬ 
dzienną redakcyjną praktyką — 
przerysowujemy zazwyczaj nade¬ 


słane rysunki, więc nie ma się co 
dziwić, że przerysowaliśmy i ten, 

A sama konstrukcja? Uważamy, 
że jest poprawna poza jednym 
miejscem: skrzydła są bezdżwiga- 
rowe, a dźwigar zastąpiony został 
mocną listwą spływu. Uważamy, że 
jest to nieekonomiczne rozwiązanie, 
bo potrzeba do tego znacznie więcej 
ołowiu na nos, by model wyważyć* 
Gdyby było odwrotnie — mocną 
była krawędź natarcia — byłoby 
znacznie lepiej. Nie wymagajmy 
jednak za wiele i tak jesteśmy — 
wszyscy to ocenią po tym, co na¬ 
pisaliśmy — bardzo surowi dla kon¬ 
struktorki. Ale tym większa jej 
satysfakcja* Gdybyśmy byli pobłaż¬ 
liwi, wtedy i przejemność z odnie¬ 
sionego sukcesu byłaby mniejsza* 

A teraz oddajmy głos pani kon¬ 
struktor — oto, co pisze o budowie 
swojego modelu: 

„Mewa” jest prostym modelem 
szybowca. Czas wykonania nie 
przekracza 4—5 godz. pracy* 

Przed przystąpieniem do pracy 
musimy orzygotować deseczkę li¬ 
pową gr. 2 do 4 mm, klej szybko- 
schnący, mały kawałek styropianu 
(można to nabyć w CSH) oraz no¬ 
życzki, ostry nóż i szpilki. 

A OTO OPIS BUDOWY MODELU 

Kadłub wycinamy wg rysunku 
z deseczki 3 mm. Przednią część do 
linii kreskowanej oklejamy styro¬ 
pianem grubości I cm, profilujemy 
grubym i miałkim papierem ścier¬ 
nym. W miejscu zamocowania 
skrzydła przyklejamy deseczkę, a w 
miejscach wskazanych kołeczkami 
robimy otwory i wciskamy na klej 
kawałki drutu 2 mm, do których 
za pomocą gumy zamocujemy 
skrzydło. W tylnej części kadłuba — 
również wg rysunku — przykleja¬ 
my deseczkę, na której będzie spo¬ 
czywał statecznik poziomy. W ka¬ 
bince wklejamy ołowiany wałeczek, 
a całą kabinkę oklejamy celuloidem 
lub kliszą z filmu* 

Skrzydło* Z deseczki 2 mm wyci¬ 
namy listwy 2 X 3 X 430 lub 
3 X 3 X Między nie (wg ry¬ 
sunku) wklejamy żeberka. Górną 
część skrzydła do linii kreskowanej 
kryjemy brystolem, a całość okle¬ 
jamy mocnym papierem. Stateczniki 
poziomy i pionowy wycinamy wg 
rysunku z deseczki 2 mm. Pionowy 
przyklejamy jak zanaczono na pla¬ 
nie, a poziomy przymocowujemy 
gumą* 

Malowanie. Część przednią kadłu¬ 
ba, pokrytą styropianem, powinno 
się malować farbą olejną (szybko 
wyschnie), a pozostałe elementy 
farbą nitro wg zestawień podanych 
na rysunku. Można też cały model 
malować farbą nitro, ale styropian 
trzeba wpierw okleić papierem I po 
wyschnięciu kleju oczyścić papie¬ 
rem ściernym* 

Model puszczamy z procy z 1 pa¬ 
sma gumy, najlepiej przy pogodzie 
bezwietrznej* 

GRAŻYNA GUTOWSKA 
Drawsko Pomorskie 
ZPZ „Janikowo” 
woj* Koszalin 
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.P Oki TA " 


M/S „ROKITA 51 jest pierwszym 
statkiem typu otwartopokładowego 
do przewozu żywca. Został on zbu¬ 
dowany przez Gdańską Stocznią 
Północną na podstawie projektu 
wykonanego przez Biuro Konstruk¬ 
cyjne Taboru Morskiego w Gdań¬ 
sku, 

Duże możliwości zarobkowe, ist¬ 
niejące przy przewozie żywca z 
Polski, stały się powodem budowy 
dwu statków — m/s „Rokita” i m/s 
„Boruta”, Podstawą przy projekto¬ 
waniu m/s „Rokity” była druga 
wersja statków typu B-51* Założe¬ 
nia przewidywały również, że sta¬ 
tek może zostać przebudowany na 
drobnicowiec, co znalazło odbicie w 
konstrukcji luków i w projekcie 
urządzeń przeładunkowych. 

Statki m h „Rokita” i m/s „Boru¬ 
ta” pływają na trasie do Lubeki, Ki- 
lonii, Antwerpii i portów francu¬ 
skich nad kanałem La Manche, Sta¬ 
tek przewozi jednorazowo 750 sztuk 
trzody chlewnej lub 173 konie (e- 
wentualnie bydło rogate). Ogółem 
„Rokita” i „Boruta” przewiozły w 
br. ponad 29 tys, żywych zwierząt, 
w tym 8.563 konie, 396 szt bydła, 220 
szt. owiec zarodowych oraz 20 tys. 
żółwi (z Kłajpedy do Londynu), Za¬ 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA 

Wkrótce po inauguracyjnym 
iprzcjeżdzie lokomotywy Georga 
Stephensona postał wykonany 
jej model, który wręczono Jo- 
ha^nowi Wolfgangowi Goethe, 
Model był wykonany z drew¬ 
na 1 kartonu, a koła odlane i 
kompozycji; składał się on z lo¬ 
komotywy, narwanej jak wiado¬ 
mo „Rakieta", tendrzaka 1 jed¬ 
nego wagonu. 

Wielki poeta podarował ten mo¬ 
del w 1329 ir. swemu wnukowi. 

Wspominamy o tym fakcie, 
gdyż iw prasie zagranicznej uka¬ 
zała sic wzimmnka, że wnuk poe¬ 
ty Maksymilian Wolfgang von 
Goethe we wspomnieniach o 
ćłwyirn wielkim przodku pisze 
m, dn, o tym, że J. W. Goethe 
otrzymał ten model od pewnego 
Anglika z ^apewnleniem, że jest 
to wierna kopia oryginału dzie¬ 
ła G. Stephensona. Szkoda jody¬ 
nie, iże nie ma wzmianki na te¬ 
mat, czy model ten zachował się 
do naszych czasów. 


Belgijska Federacja Modelarzy 
Okr Ę-towy ch rozpoezę ła w yd a wa - 
nie własnego biiuletymi pod naz¬ 
wą'. SILLAGES — Bulle tim du 
Lićge Marinę Club* 

Biuletyn ma format A4, jest 
wydawany na białym i koloro¬ 
wym. .papierze maszynowym. 
Wkładki ze zdjęciami wydaje się 
natomiast n# papierze kTedowyim. 

W ipienwsteym numerze z br. 
znajduje się m. in* obszerne o- 
m ów lenie Mistrzostw Europy NA- 
VIGA. które odbyły się w u- 
biegłym roku w KatowicaJOh. 


ładunek żywca może odbywać się 
w zależności od położenia nabrzeża 
dwoma sposobami: przez luk nr 1 
lub przez drzwi (wrota). Ładownia 
ma zapewnioną wentylację, 25-krot- 
ną wymianę powietrza. Statek wy¬ 
posażony jest w dwie ładownie do 
przewozu żywca: ładownię dolną 
i górną. Burty w ładowniach są 
oszalowane deskami, a podłogi wy¬ 
łożone warstwą asfaltu. Wewnątrz 
ładowni zbudowane są boksy dla 
zwierząt. Zwierzęta wyprowadza 
się i wprowadza do ładowni po tra¬ 
pach* W ładowniach zainstalowa¬ 
ne jest oświetlenie elektryczne, ru¬ 
rociągi wody pitnej i przeciwpoża¬ 
rowej* Ścieki odprowadzone są do 
specjalnych zbiorników ścieko¬ 
wych. Na wiadra i żłoby przymo¬ 
cowane są uchwyty* 

Pasza dla zwierząt i sprzęt wete¬ 
rynaryjny znajdują się w luku po¬ 
miarowym. W ładowniach zainsta¬ 
lowane są termometry. Kadłub stat¬ 
ku jest całkowicie spawany* Na 
statku znajdują się 2 łodzie ratun¬ 
kowe 25-osobowe, wykonane z two¬ 
rzywa sztucznego. 

Statek posiada urządzenie prze* 
ładunkowe: 1 bom 3-tonowy i 1 bom 
2-tonowy, obsługiwane przez 3-to- 
nową windę elektryczną, 

M/S „Rokita” jest dobrze dosto¬ 
sowany do swoich zadań, toteż wa¬ 
runki przewozu żywca są tu lepsze 
niż na wielu innych statkach tego 
typu, pływających pod banderami 
innych państw* 

CHARAKTERYSTYKA STATKU 

Długość całkowita 59,87 m 

Długość między pionami 54,80 m 
Szerokość k 
Wysokość \x 
Zanurzenie 
Nośność 
Wyporność 
Moc silnika 
Szybkość 
Załoga 


Budowę modelu zaleca się mode¬ 
larzom zaawansowanym lub pod 
nadzorem instruktora. Dla zorien¬ 
towania się w ciężarze całego mo¬ 
delu z wyposażeniem (w zależności 
od podziałki, w jakiej model został 
wykonany) pokazano na rysunku 
wykres wyporności, 

MALOWANIE 

CZARNY: kadłub do wysokości 
pokładu, kotwice, pachołki, kluzy, 
przewłoki, windy, łańcuch kotwicz¬ 
ny, kabestan, czapa komina, stoper 
łańcucha kotwicznego, 

CIEMNGPOPIELATY: luki, na¬ 
stawniki, bębny linowe. 

JASNGFOPIELATY: radar, ko¬ 
lumna sterowa, 

CZERWONY: kadłub do linii wod¬ 
nej, wnęka prawej lampy nawiga¬ 
cyjnej, część koła ratunkowego, na* 
pis na kole ratunkowym, znak ar¬ 
matora, ster* 

ZIELONY: pokład, wnęka lewej 
lampy nawigacyjnej, 

BI AŁ Y: n a d b u dówka, ste r ó wka, 
żurawiki łodziowe, łodzie ratunko* 
we, bomy, maszty, nawiewniki, wy* 
wiewniki, skrzynie, komin, nadbur* 
de, barierki, napisy na kole rat., 
napisy na kutrach „Rokita” Gdańsk 
[na rufie), znaki zanurzenia, część 
koła ratunkowego, trap. 

NATURALNY KOLOR DREWNA: 
deski luków ładunkowych, koło ste* 
rowe. 

MOSIĄDZ: śruba napędowa, 

dzwon. 

SREBRNY: protektory cynkowe 
przy sterze. 

ZDZISŁAW MIROSŁAWSKI 



:onstr* 

oczna 


TDW 

D 


9,60 m 
5,80 m 
2,93 m 
550 t 
1*000 t 
680 KM 
11,4 węzła 
19 osób 
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sbrukcyjnych telegrafów .maszynowych 
przedstawione są na za Łączonych zdję¬ 
ciach. 

Kolumnę telegrafu maszynowego 
najlepiej (wykonać z odpowiednio obro¬ 
bionego Klocka drewna lipowego, olcho¬ 
wego lub topolowego. Jeżeli chcemy 
zastosować wewnętrzne oświetlenie gło¬ 
wicy, kolumnę iroblmy z dwóch części 
z wydrążonym uprzednio rowkiem, po¬ 
trzebnym na przeciągnięcie przewodu 
I umieszczenie obsady żaróweczki. 
Kształt kolumny może być różny, toteż 
jeżeli model robimy wg określonego 
planu — musimy wykonać telegraf tak¬ 
że W myśl zamieszczonego rysunku* 

Następną czynnością będzie wypisa¬ 
nie na kawa łkań h bry stołu i-dentycsinych 
słów komendy i po zrobieniu linii dzia¬ 
łowych oraz ramki — naklejenie ich na 
głowicy, tak jak to pokazuje rysunek. 
Żeby oddać wierność z oryginałem, na 
te kawałki brystolu naklejamy odpo¬ 
wiednio wycięte paski celuloidu grubo¬ 
ści 0,2 — 0,4 mm. Smarować klejem 
można tylko na końcówkach* żeby klej 
nie wycisnął się na litery, jeżeli chce¬ 
my zastosować wewnętrzne oświetlenie 
telegrafu maszynowego, wtedy górną 
obudowę kolumny musimy zrobić z ce¬ 
luloidu lub pleksi 1 słowa komendy 
wypisać na nich czarnym tuszem* 

Pozostaje nam Jeszcze wykonać 
rączkę telegrafu. Robimy ją z blachy 
z puszek po ogórkach konserwowych. 
Posiada ona końcówki w odcieniu hrą- 
zowożółtym 1 nie musi być Już malo¬ 
wana. Cięcie takiej blachy Jest łatwe 
za pomocą małych nożyc do blachy lub 
zwykłych nożyczek* Rączki telegrafu 
możemy też zrobić z miękkiego drutu. 
Używając któregokolwiek z tych mate¬ 
riałów pamiętajmy io tym* aby uchwyt 
rącżki był możliwie dekoracyjny, np* z 


drutu mosiężnego lub miedzianego. 
Rączkę przybijamy z obu stron małymi 
gwoździami do kolumny* aby można Ją 
było poruszać do przodu i do tyłu. Całą 
kolumnę telegrafu mocujemy do po¬ 
kładu małymi śrubkami lub jeżeli to 
będzie model statyczny — 'przyklejamy 
klejem. 

Malowanie kolumn telegrafów ma¬ 
szynowych nie podlega z góry ustalonym 
kanonom* Często pozostawione są one 
w naturalnym kolorze drewna. Jeżeli 
nie posiadają oświetlenia wewnętrznego, 
niejednokrotnie stosuje się naklejanie 
słów komendy z blachy mosiężnej. Dla¬ 
tego też litery możemy malować kolo¬ 
rem żółtym, cremnym lub złotym. 

M. R, 


TELEGRAF 

ĄmfZłfnaWf 

Patrząc do wnętrza nadbudówki na 
pomoście nawigacyjnym, cwanej sterow¬ 
nią, sterówką lub kabiną nawigacyjną, 
widzimy m. ,in* ustawiony na czołowym 
miejscu telegraf maszynowy. Jest to 
przeważnie kolumna, na górze Mórej 
umieszczona jest rączka służąca do 
przekazywania komend do maszynowni* 
Wygląd typoęwcgo telegrafu maszynowe¬ 
go przedstawia zdjęcie L Telegrafów 
tych cmoze być w sterowni więcej* w 
zależności od rodzaju statku i posiada¬ 
nych przezeń maszyn napędowych. 

C ał oś ć z wyj ątk ie m r ąc zki jest nie- 
ruchmoma, Głowica kopuły Jest pokry¬ 
tą na obwodzie i po obu bokach iden¬ 
tycznymi napisami stanowiącymi umow¬ 
ne śkróty rozkazów do maszynowni. 
Liczba, komend .wypisanych na t cle gra r- 
fie Jest różna <— od 7 do 12, 

Trzynastosek torowe telegrafy ^poty¬ 
ka się tylko na okrętach. Treść i roz¬ 
mieszczenie napisów w języku polskim 
na wszystkich rodzajadh telegrafów 
przedstawia rysunek. Na większości stat¬ 
ków handlowych treść komend wypi¬ 
sana jest w języku angielskim. Spo¬ 
wodowane to jest tym, że urządzenia 
te kupuje się gotowe od firm, najczę¬ 
ściej angielskich, specjalizujących się w 
produkcji telegrafów maszynowych i 
ich części zapasowych. Kopuła kodum- 
ny jest przeważnie oświetloną od wew¬ 
nątrz* aby napisy były widoczne także 
W nocy. Różne formy .rozwiązań kon- 
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Stdddmk 1 ospcąt 


P oprzednio wspomni lałem o 

talrepach, za pomocą których 
wybierano wanty. Teraz parę 
slbw o samym wiązaniu tego urzą¬ 
dzenia z kadłubem. 

Dolne jufersy umieszczono w 
okuciu # którym mocowano je do 
pod/więzi. Kilka sposobów konstruk¬ 
cji podwięzi przedstawia rys. 8. Os¬ 
tatnie dwie pozycje tego rysunku 
pod nazwą „forma holenderska*' i 
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RyS- 8 Pod wiązie wantowe 



RYS. 9. POD WIĘŹ IE SZFRYTMASZT- 
WANT. 


„forma angielska" weszły powszech¬ 
nie do budowy w latach 1660 i 1680. 
Jednak w nielicznych przypadkach 
były spotykane wcześniej, szcze¬ 
gólnie w południowej Europie. Po¬ 
dobne można zauważyć w kon¬ 
strukcjach bretońskich szkutników 
około roku 1460. Zbliżone podwię- 
zie posiadał „Peter von Danzig" ex 
„Peter van Rossę?*, który przybył 
do Gdańska w roku 1462 prowa¬ 
dzony przez francuskiego kapitana 
Marota Boeffa. Ponieważ były to 
konstrukcje w danym okresie wy¬ 
jątkowe, pominąłem je jako formy 
zasadnicze. 

Fodwięzie szprytmasztwant (rys. 9} 
przechodziły krótszą ewolucję jak i 
sam szprytmaszt, który zniknął z 
sylwetki żaglowca w czasie, gdy 
konstruktorzy zaczęli rozwijać no¬ 
we formy linii kadłuba, dążąc do 
zmniejszenia oporów czołowych 
części podwodnej. Niewielki górny 
błindżagiel, stawiany na szpryt- 
maszcie, stał się bardziej uciążli¬ 
wy w manewrach aniżeli pomocny 
w zwiększeniu szybkości. 

Sposób wykonania pod więzi sten- 
want i bramwant przedstawia rys. 
10. Na uwagę zasługuje drążek 
umieszczony poprzecznie w miejscu 
mocowania ipodwięzi do want pod 
marsem. Stosowanie takiego usz¬ 
tywnienia uniemożliwiało deforma¬ 
cję want podczas pracy stenwant* 

Podwięzia padunów były podob¬ 
ne do wantowych, lecz zamiast ta- 
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lrepu chwytały hak przy talii (rys, 
II). Po wybraniu talii „na sztyw¬ 
no” luźny koniec liny zawiązywano 
pod dolnym blokiem lub okładano 
na specjalnie do tego przeznaczo¬ 
nej knadze czy pachołku. 

Bardzo pomysłowe, a zarazem 
proste rozwiązanie miało zawiesze¬ 
nie sztagu na salingu (rys, 12), 

Sposób taki charakteryzował się 
dwoma zasadniczymi powodami, 
dla których pętla nie powinna była 
się zaciskać. Pierwszym było to, źe 
sztagi zakładano po postawieniu 
steng, a twięc nie było możliwości 
nałożenia zaplecionego ucha od gó¬ 
ry, drugim zaś była konieczność 
opuszczania i stawiania steng*) pod¬ 
czas eksploatacji jednostki. Stenga 
więc musiała przechodzić wewnątrz 
nie zaciśniętej pętli. Toteż nieopo¬ 
dal małego ucha, zaplecionego na 
końcu sztagu, zaplatano gałkę zwaną 
też myszką, która uniemożliwiała 
przesuwanie się ucha do masztu po 
wybraniu sztagu. 

U dołu, na drugim końcu sztagu, 
wiązano talrep, który zazwyczaj 
bywał mocowany liną o pewnej dłu¬ 
gości i średnicy równej średnicy 
sztagu do bukszprytu lub masztu 
(patrz „Plan olinowania stałego”, 
rys. 7). 

Analogicznie zakładano stensztag 
z tym, że dolny koniec przewlekano 
przez blok przy salingu i wybrano 
talią wzdłuż masztu ku dołowi. Po¬ 
kazano to również na rys. 12. Szta- 
gi usztywniające najwyższe stengi 
nie posiadały pętli z gałką, Zamiast 
niej miały odpowiednio duże ucho, 
które nakładano z ^óry na top sten- 

W jednym z poprzednich odcin¬ 
ków wspomniałem tylko o obcią¬ 
ga cz u bukszprytu, jako zabezpie¬ 
czeniu tego drzewca przed podno¬ 
szeniem się na skutek sił działają¬ 
cych w sztagach. 

Oprócz tego buks z pry t bardzo 
często bywał usztywniony water- 



sztagiem, a ściślej — watersztaga- 
mi, gdyż bywało ich niekiedy kilka. 
'Watersztag podobnie jak wanty 
wybierany był talrepem znajdują¬ 
cym się tuż pod bukszprytem (rys. 
13), nigdy przy stewie. 

Omawiając poszczególne rodzaje 
sztagów, trudno pominąć jeszcze 
jeden zespół lin należących do tej 
grupy. Jest nim takielsztag ze 
sztagtalią (rys. 14). Stanowi 
on pierwowzór współczesnych 


nam pokładowych urządzeń 
przeładunkowych. Umieszczany był 
zazwyczaj między grotmasztem 
a fokmasztem, tam bowiem 
znajdował się luk do po-i 
mieszczeń pod pokładem głównym 
i ładowni. Za pomocą sztagtalii ła¬ 
dowano na jednostkę lawety i lufy 
dział, beczki z prochem, z wodą i 
żywnością, skrzynie z towarami 
itp. Używano jej również do pod¬ 
noszenia łodzi ratunkowych, które 






ZAMOCOWANIE SZTAGU I STEN5ZTA- 
GU NA SALINGU. 


właśnie między grotmasztem a fok¬ 
masztem miiały swoje stałe miejsce. 

Sztagtalia służyła jedynie do unie¬ 
sienia ładunku na odpowiednią wy¬ 
sokość, natomiast przemieszczanie 
go w płaszczyźnie poziomej odby¬ 
wało się bądź to ręcznie, bądź za 
pomocą innej talii, zwanej gają, 
którą odchylano pionowy kierunek 
sztagtalii. 

Oglądałem kiedyś stary rysunek 
nieznanego artysty, przedstawiający 
załadunek towarów właśnie tym 
sposobem. 

Oto przy drewnianym nabrzeżu 
portu stoi przycumowany statek. 
Do haka sztagtalii przywiązano gaję 
sięgającą do pachołka cumownicze¬ 
go, znajdującego się w pewnej od¬ 
ległości od krawędzi nabrzeża. 
Sztagtalia jest wyluzowana, nato¬ 
miast gaja wybrana o tyle, że hak 
sztagtalii „patrzy” pionowo na na¬ 
brzeże, gdzie załoga podwiesza na 
nim skrzynie, 

cdn 


*> O statuianm i opuszczaniu steng 
będzie mowa w dalszych odcinłcach 
teyo cyklu. 


RYS. II, DOLNE ZAMOCO¬ 
WANIE FADUNU. 
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IRUBY DO MODELI SZV6KOŚCIOWVCM 


(dokończenie z nru 5tm) 

Jeśli Pf* < Px, to musimy zdecy¬ 
dować się na mniejszą ” wartość 
„S'\ a tym samym prędkość. 
Teraz możemy wrócić do wykresu 

„nj^Nc —Vm —D” 

Wyznaczamy wartość iloczynu n S, 

gdzie n — \——1 a^S” 

L min J 

jest przyjętą uprzednio warto¬ 
ścią „S”, 

Od punktu przecięcia się pro¬ 
stej prostopadłej do n\f q~ z krzy¬ 
wą S, prowadzimy prostą równo¬ 
ległą do osi n|/ e aż do przecię¬ 


cia się z odpowiednią prostą ,,n*S”. 
Na osi D odczytujemy średnicę 
śruby w milimetrach, W zależ¬ 
ności H — 3 , D wyznaczamy geo¬ 
metryczny skok śruby, 

VIII. PRZYKŁAD 
WYMIAROWANIE I KSZTAŁT 
ŁOPATKI, SPOSOBY 
WYKONANIA ŚRUBY 

!. Nałóżmy, że mamy model kla¬ 
sy A2 z silnikiem 5 cm®, który 
przy obrotach n =* 16000 ma moc 
0,65 kM, stąd: 

Ne_« 0,9 * 0,65 KM — 0,585 KM 

/Ne = 0,765 n /Ne = 12 200. Jeśli 
przyjmiemy S = 2. 
to otrzymamy 


Vm = 85 km/ogdz dla Ne = 0,585 
i Vm = 85 km/godz PN =1,1 KG; 
Px ~ 0,5 KG. 

ponieważ !> Px t a więc ślizg 
będzie mógł osiągnąć prędkość 
85 km/godz. 

Dla przyjętego 3 = 2 iloczyn 
nS = 32000 = 3,2 * IG 4 , 
stąd D — 52,5 mm, 
ponieważ 

H = 5 ' D, to H = 105 mm. 

2. Znając H i D możemy wy¬ 
kreślić tzw. trójkąt skoku. Po wy¬ 
kreśleniu prostopadłych do siebie 
odcinków R = 2625 mm 
(najlepiej w skali 1:10). 

Na odcinku R odkładamy war¬ 
tość r = 0,65R — 17,05 mm. Punkt 
ten łączymy z punktem wierz¬ 
chołkowym na odcinku H/2;t 
w punkcie r = 0,65R odmierzamy 
kąt 5°, którego lewym ramieniem 
jest poprowadzona uprzednio prze¬ 
cz i wprostokątn a. Prawe ramię prze¬ 
dłużamy aż do przecięcia si^ 
z przedłużeniem odcinka H/2?r, 
w wyniku przecięcia otrzymamy 
punkt 0. Punkt ten łączymy z 
punktami 1, 2, 3, 4, 5. Jest to 
izw, trójkąt skoku dla poszczegól- 
n y eh prze k ro j ów łopa tki. 

Kształt rozwiniętej powierzchni 
łopatki należy wykonać zgodnie 
z tabelką wymiarową. 

Średnica piasty powinna mieć 
wymiar r c = 0,2R, czyli w naszym 
przykładzie r p 5 mm. 

Grubość profilu na promieniu 
r = 0,6R powinna wynosić 5% — 
10% w ar to ś c i b, czyi i w naszym 
wypadku 0,6 mm — l t 2 mm. 

JeśM śrubę będziemy chcieli wy¬ 
konać z jednego kawałka, to na¬ 
leży jeszcze wykonać rzut z boku 
i z tyłu. 

3. Wykonanie śruby jest czyn¬ 
nością, do której należy podejść 
ze zrozumieniem faktu, że źle wy¬ 
konana śruba nie da spodziewa¬ 
nych efektów. Przy wykonaniu 
śruby szczególną u^wagę trzeba 
zwrócić na następujące elementy: 

a) powierzchnia i kształt obu 
łopatek powinny być jednakowe, 

b) skok na odpowiednich prze¬ 
krojach obu łopatek powinien być 
taki, jak na trójkącie skoku, 

c) przynamniej strony cisnące 
łopatek powinny być bardzo gład¬ 
kie, a krawędź natarcia — rzeczy¬ 
wiście ostra, bez jakichkolwiek 
śladów pilnika itp., 

d) osie łopatek powinny być 
prostopadłe do powierzchni wody. 
Jak więc widzimy, wykonawstwu 
śruby stawia się duże wymagania. 
Przeto metoda pracy, materiał, 
z którego wykonamy śrubę, muszą 
być również dostosowane do tych 
wymagań. Nieodzownym przyrzą¬ 
dem pomiarowym będzie oczywi¬ 
ście uczciwa suwmiarka, a z na¬ 
rzędzi kilka dobrych Sglaków 
o różnej ostrości. Samą śrubę 
nożna wykonać jedną z trzech 
podstawowych metod: 



20 






















































































ł iA-im 


a) łopatki śruby wykonane od¬ 
dzielnie lutujemy tzw, lutem 
twardym do odpowiednio wykona¬ 
nej piasty. Metodę tę można nie¬ 
co zmodyfikować, Obie łopatki 
wykonujemy jako całość i wluto- 
wujeimy do odpowiedniego nacię¬ 
cia wykonanego od czoła piasty, 
przy czym otwór na wał śruby 
powinien być w piaście o około 
2 mm mniejszy niż średnica wa¬ 
łu, Otwór ten rozwiercamy do 
właściwego wymiaru po wlufcowa- 
niu łopatek, 

b) śrubę wykonujemy z jednego 
kawałka stali wypiłowując naj¬ 
pierw kształt wg rzutu z boku, 
a następnie wg rzutu z tyłu. Na¬ 
stępnie po przekątnej spiłowuje¬ 
my materiał aż do uzyskania pła¬ 
skiej strony cisnącej. Po wyzna¬ 
czeniu odpowiedniej grubości kra¬ 
wędzi spływu w podobny sposób 
kształtujemy stronę ssącą, 

c) śrubę wykon ujemy w cało¬ 
ści jako wymienną płaską wkład¬ 
kę do specjalnej piasty. 

Materiałem, jaki należy używać 
na łopatki śrub, jest stal typu 
NCV (cykliny stolarskie, szpachle, 
piły itp). 

Gięcie łopatek śruby na właści¬ 
wy skok wykonujemy w imadle 
za pomocą krótkich, okrągłych 
szczypców w ten sposób, że na 
szczękę imadła naklejamy karton 
z narysowanymi kątami skoku od¬ 
powiednich przekrojów. Właściwe 
wygięcie sprawdzamy przez przy¬ 
łożenie do odpowiedniego przekro¬ 
ju łopatki prostej, sztywnej & cien¬ 
kiej (maleńkiej ©talowej) linii. 

Na zakończenie chciałbym zwró¬ 
cić uwagę na to, że śruba powin¬ 
na pracować przy możliwie spo¬ 
kojnej (i gładkiej wodzie. W nie- 
korzystnych warunkach spraw¬ 
ność śruby może się znacznie 
zmniejszyć, a model nie uzyska 
wymaganej prędkości. W takim 
wypadku należy zastosować śrubę 
o jeszcze mniejszym skoku, gdyż 
zbyt duży poślizg (duża różnica 
między prędkością założoną i rze¬ 
czywistą) powoduje gwałtowne 
zmniejszenie sprawności, a co za 
tym idzie — naporu. Podobne zja¬ 
wisko występuje wówczas, gdy 
zbytnio „żyłuj emy ,ł obroty silni¬ 
ka, Moc silnika powyżej pewnych 
obrotów gwałtownie maleje, a za¬ 
tem gwałtownie będzie malała siła 
napom li mimo bardzo wysokich 
obrotów uzyskana prędkość będzie 
stosunkowo mała. 

Jeśli mimo spełnienia tych 
wszystkich warunków silnik nie 
je&t w stanie „uciągnąć” śruby 
lub ślizg nie osiąga wymaganej 
prędkości — oznacza to, że albo 
silnik nie osiąga przyjętej mocy, 
albo ślizg ma znacznie większe 
opory. Należy w ów 1 czas zmniejszyć 
przyjętą moc 1 próbę powtórzyć. 

Po wykonaniu i sprawdzeniu 
śruby o małym wispół czynnik u 
skoku „3” należałoby wykonać 
jeszcze dwie śruby o wliększym 
„S”, przy czym stosowanie 
„S” ^ 2,8 jest już ryzykowne, 
z przyczyn, o których była już 
mowa. 

IRENEUSZ SCHNITTER 





MIĘDZYNARODOWE TARGI 


MODELARSKIE 


W Norymbergii oidbyly się międzynarodowe targi modelarskie, w których uczest¬ 
niczyło 800 firm z 21 krajów. 

Korzystając z materiałów przesłanych nam przez naszego stałego korespondenta 
Willi Senffa z FUrth, przedstawiamy kilka ciekawostek z tegorocznych targów oraz 
parę wybranych zdjęć, które mogą zainteresować naszych modelarzy. 

Modelarstwo — Hobby — Majsterkowanie {Modellbau—Hobby und Bas tein) — pod 
takim hasłem przebiegała tegoroczna impreza. 

Można również określić ją innymi słowami: zestawy, mechanizacja, radiostero- 
wanie. 

Zestawy — gdyż liczba ich w stosunku do ubiegłego roku wzrosła o ponad 
Trudno wprost powiedzieć, czego się nie wymyśla, żeby za 2,5 lub 10 dolarów dać 
możność odtworzyć kopię czołgu, samolotu, okrętu czy pojazdu księżycowego. Bealia 
schodzą często na dalszy plan. Ważny jest efekt, schlebienie aktualnym gustom 
odbiorców, możliwość łatwej sprzedaży. Ostatni krzyk mody to wszelkiego rodzaju 
pojazdy kosmiczne i różnego rodzaju modele okrętów historycznych. 

Mechanizacja — bo zdecydowana większość sprzedawanych artykułów politech¬ 
nicznych ma własny napęd lub można go kupić i zainstalować w odpowiednio przy^ 
gotowanym do tego celu miejscu. Dotyczy to wszelkiego rodzaju zabawek, modeli 
samochodów, okrętów, samolotów. Przeraża napęd elektryczny, na prąd stały, od 
silniczków niewiele większych od główki zapałki, do większych — o mocy rzędu 
0,2 — 0,5 KM. 

Radio sterowanie — bo taka jest obecnie moda w branży politechnicznej, że 
wszystko co się da — przystosowuje się do zdalnego kierowania. Falami radiowymi 
puszcza się w ruch model poczciwego wiatraka i pojazdów szynowych, samocho¬ 
dów, statków i karuzel, a także „zmechanizowane'* lalki, niedźwiadki, koniki i inne 
zabawki. 

Kllfefł Łvf?1h tl rtTAFrt KAI 'Jdla./idATKi T TUT 


Jeden z licznych reprezentowanych na targach modeli statków żaglowych, dłu¬ 
gość 595 mm, wystawiony przez firmę GRAUPNER, oczywiście także jako zestaw 

do ziożenią. 


Model samochodu sportowego „JAGUAR —r E” z napędem elektrycznym, przystoso-* 
wany do zdatnego kierowania, wystawiony przez firmę Schuc ko — Hegi. 


Wśród wielu modeli lotniczych szeroko 
reklamowany byt zestaw modelu nasze¬ 
go szybowca FOKA o rozpiętości 260G 
mm, którego koszt wynosił J5 dolarów 


Jacht motorowy TAMPICO, diugo&ć 
569 mm, z silnikiem elektrycznym , do 
składania przez najmłodszych modelarzy 
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POLSKI LEKKI CZOŁG PLWflACY 


.. PZ Inż. 

Projekt budowy lekkiego czołgu 
pływającego, przeznaczonego do 
działań rozpoznawczych, rzucono 
w roku 1936, W ramach ogólnej 
rozbudowy i modernizacji armii 
opracowano wówczas plan perspek¬ 
tywiczny rozwoju broni pancernej; 
program przewidywał konstrukcje 
kilku nowych czołgów, które miano 
wprowadzić do uzbrojenia Wojska 
Polskiego w latach 1939—1942. 

Jednym z nich był czołg pływa¬ 
jący, opracowany przez konstruk¬ 
tora Biura Studiów Państwowych 
Zakładów Inżynierii — inż. E. Ha- 
bicha, przy współpracy i konsul¬ 
tacji inżynierów wojskowych z Biu¬ 
ra Badań Technicznych Broni Pan¬ 
cernej, W oparciu o doświadczenie 
zebrane w czasie kilku wyjazdów 
do zagranicznych fabryk, produku¬ 
jących czołgi, i po zapoznaniu się 
z ówczesnymi osiągnięciami na tym 
polu — w niedługim czasie opraco¬ 
wano projekt lekkiego czołgu roz¬ 
poznawczego PZInż. 140 (znanego 
także jako 4 TP). Jednocześnie, wy¬ 
korzystując elementy tego wozu 
zbudowano prototyp lekkiego czoł¬ 
gu rozpoznawczego, który mógł pły¬ 
wać — PZInż. 130, Był to lekki wóz 
nie przekraczający wagi czterech 
ton, uzbrojony albo w jeden kara¬ 
bin maszynowy, albo w wielkokali- 
browy karabin maszynowy kalibru 
20 mm. Zastosowano w nim roz¬ 
wiązania konwencjonalne charak¬ 
terystyczne dla tego typu czołgów 
w tym okresie — napęd w wodzie 
za pomocą śruby, zwroty w wodzie 
przy pomocy steru. Nowością było 
zawieszenie czołgu — niezależne, 
składające się ze sworzni i tulei 
pracujących na skręcanie, połączo- 
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nych z hydraulicznymi amortyzato¬ 
rami. Zawieszenie tego typu oka¬ 
zało się bardzo efektywne, jednak¬ 
ie wymagało dalszych poprawek, 
gdyż powodowało zbyt duże koły¬ 
sanie się wozu w czasie jazdy. 


Prototyp czołgu gotów był w po¬ 
czątkach roku 1937, W przeciągu 
kilkunastu miesięcy poddawano go j 
licznym próbom zarówno podczas 
jazd na lądzie jak i w czasie pły¬ 
wania. Wykazały one, iż konstruk¬ 
cja wozu — po usunięciu zrozumia¬ 
łych przy prototypowym wykonaniu 
usterek — jest nowoczesna, odpo¬ 
wiada stawianym warunkom i w 


niczym nie ustępuje równorzędnym 
rozwiązaniom zagranicznym. 

Jednakże zdolność pływania uzy¬ 
skano kosztem stosunkowo cienkie¬ 
go pancerza, A właśnie w tym cza¬ 
sie doszły wieści z Hiszpanii o nie¬ 
przydatności lekkich czołgów na 
polu walki* o ogromnym rozwoju 
broni przeciwpancernej i wprowa¬ 
dzaniu jej do akcji w coraz więk¬ 
szych ilościach. Wobec powyższego 
dowództwo uznało, iż czołg PZInż. 
130, mimo iż ogólnie stanowi 
udaną konstrukcję, nie będzie się 
nadawał do działań z uwagi na zbyt 
słabe uzbrojenie i pancerz, i naka¬ 
zało przerwanie dalszych prac nad 
nim. Wykonano tylko jeden proto¬ 


typowy egzemplarz, który zaginął 
bez wieści we wrześniu 1939 r. 

Krótkie dane taktyczno-techniczne 

Ciężar w gotowości bojowej — 
3,9 T. 

Załoga — 2 ludzi (kierowca oraz 
strzelec, jednocześnie dowódca 
czołgu). 

Uzbrojenie — prototypowy czołg 
wykonano z wieżą bez uzbrojenia, 
przewidywano albo 1 karabin ma¬ 
szynowy 7,9 mm z zapasem amuni¬ 
cji 2500 sztuk albo 1 wielkokalibro- 
wy karabin maszynowy 20 mm z 
zapasem amunicji 200 sztuk. 

Pancerz — kadłub — przód i bo¬ 
ki 8 mm, tył 6—8 mm, dno i góra 
4 mm. 

Napęd — sześciocylindrowy silnik 
gaźnikowy polskiej konstrukcji 
PZInż, 425, chłodzony cieczą, mocy 
95 KM przy 3600 obr/min, 

Zapas przewożonego paliwa — 
210 litrów. 

Osiągi czołgu — szybkość maksy¬ 
malna na lądzie — 60 km/godz., 
szybkość maksymalna w wodzie — 

10 km/godz., 

zasięg działania na lądzie 360 km, 
czołg pokonywał wzniesienia o ką¬ 
cie 35 9 , przekraczał rowy strzeleckie 
szerokości 1,80 m, nacisk jednostko¬ 
wy na grunt bardzo mały — wy¬ 
nosił 0,35 kG/cm 2 . 

JANUSZ MAPNUSKI 
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URZĄDZENIA UMOŻLIWIAJĄCE 
PROGRAMOWANIE RUCHU 
MODELU 


P ONIŻSZY opis prostego urzą¬ 
dzenia programowego prze¬ 
znaczony jest szczególnie dla 
tych modelarzy kołowych I wod¬ 
nych, którzy chcieliby ożywić swój 
model w tani sposób, bez aparatury 
do zdalnego kierowania i tych, któ¬ 
rzy w przypadku modeli kołowych 
niechętnie patrzą na sterowanie 
przewodowe. Programowanie polega 
na narzuceniu modelowi, przed jego 
uruchomieniem, pewnego programu 
czynności (np. zmian kierunku po¬ 
ruszania), które ma wykonać w 
czasie ruchu. Najprostszym progra¬ 
mem jedno czynnościowym jest 

wstępne skręcenie kół czy też wy¬ 
chylenie steru tak, by model wy¬ 
konywał określonej średnicy okręgi. 

Za pomocą opisywanego urządze¬ 
nia można narzucić modelowi kilku 
czy nawet kilkunastokrotną zmianę 
kierunku jazdy lub kursu w róż¬ 
nych odstępach czasu, a więc za¬ 
programować kształt trasy przejaz¬ 
du względnie płynięcia. Urządzenie 
może być bardzo przydatne dla mo¬ 
delarzy specjalizujących się w bu¬ 
dowie modeli okrętów podwodnych, 
gdyż można zaprogramować rów¬ 
nież zanurzenie modelu i wypływa¬ 
nie na powierzchnię, 

ZASADA DZIAŁANIA 


kilkunastu milimetrów. Autor sto¬ 
sował z powodzeniem zużytą taśmę 
filmową o szerokości 16 mm. Sche¬ 
mat urządzenia pokazany jest na 


chem jednostajnym z szybkością za¬ 
leżną od prędkości obrotowej rolki 
napędzającej oraz jej średnicy. W 
taśmie powycinane są podłużne 
okienka — 4, widoczne w schema¬ 
cie, W momencie gdy okienko taś¬ 
my podejdzie pod sprężynkę — 5 
czytnika, tak jak to widać na ry¬ 
sunku, nastąpi zwarcie jej z płyt¬ 
ką — 6 czytnika i dzięki temu zo¬ 
stanie zamknięty obwód elektrycz¬ 
ny A powodujący działanie mecha¬ 
nizmu wykonawczego w jedną stro¬ 
nę. Taśma przesuwa się bez przer¬ 
wy w prawo, więc obwód będzie 



Urządzenie programowe składa 
się z trzech zasadniczych części: 

— z zespołu pamięci, 

—■ % czytnika, 

— z mechanizmu wykonawczego. 
Zespół pamięci służy do zapisania 

według pewnego szyfru czynności, 
które model ma wykonać. Czytnik 
służy do rozszyfrowania pamięci 
i do przekazania odpowiednich im¬ 
pulsów elektrycznych do mechaniz¬ 
mu wykonawczego uruchamiającego 
zwrotnice kół lub stery. 

Pamięcią w opisanym urządzeniu 
jest taśma, w zasadzie dowolna, np. 
papierowa lub inna o szerokości 


Rys. 2. 

rys. 1. Czytnikiem jest płyta meta¬ 
lowa 6, wykonana z blachy mosięż¬ 
nej grubości 0,5 mm, oraz przyle¬ 
gające do niej dwie sprężynki 5, 
umocowane na płytce izolacyjnej 7, 
Mechanizmem wykonawczym może 
być każdy z używanych powszech¬ 
nie typów. 

Działanie urządzenia jest nastę¬ 
pujące: do rolki gumowej napędza¬ 
jącej — 1* obracającej się ze stalą 
prędkością, dociskana jest za po¬ 
mocą rolki dociskowej —2, taśma — 

3, przesuwając się dzięki temu ru- 



Rys. 3, 


zamknięty do momentu podejścia 
tylnej krawędzi okienka pod sprę¬ 
żynkę, która zostanie uniesiona lek¬ 
ko w górę i dzięki temu przerwie 
obwód elektryczny. Sprężynka bę¬ 
dzie oddzielona od płytki czytnika 
taśmą do momentu pojawienia się 
następnego okienka. Druga sprę¬ 
żynka działa w podobny sposób, 
z tą różnicą, że gdy trafi na okien¬ 
ko (umieszczone w drugim rzędzie) 
zwiera obwód B, powodując zadzia¬ 
łanie mechanizmu wykonawczego 
w drugą stronę. Dalsze oznaczenia 
na schemacie opisują: 3 — baterię, 



Rys. 1. 
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9 — perforację taśmy filmowej. Po¬ 
wycinane w taśmie okienka 4 sta¬ 
nowią zaszyfrowane czynności mo¬ 
delu, Od ich rozmieszczenia i dłu¬ 
gości zależą: moment oraz ostrość 
skrętu. Aby prawidłowo zaprogra¬ 
mować czynności modelu, trzeba 
znać prędkość V przesuwu taśmy, 
którą można określić najlepiej do¬ 
świadczalnie w ten sposób, że mie¬ 
rzy się stoperem czas przejścia mię¬ 
dzy rolkami określonej długości taś¬ 
my, Otrzymujemy wynik w mm/sek. 
Do tej samej wartości dojść można 
również znając prędkość obrotową 
n obr*/sek* rolki napędzającej, któ¬ 
rą można wyliczyć ze zmierzonej 
prędkości poruszania się modelu 
kołowego znając średnicę kół na¬ 
pędowych (rys* 2), Prędkość prze¬ 
suwu taśmy wylicza się wtedy na¬ 
stępująco: 

V = 7i * d * n mm/sek 

gdzie: 

d — średnica rolki napędzającej 
mm, 

n — prędkość obrotowa rolki na¬ 
pędzającej obr/sek* 

Znając prędkość przesuwu taśmy 
można tak rozmieścić okienka i tak 
dobrać ich długość, by model w 
określonych odstępach czasu wy¬ 
konywał skręty o odpowiedniej 
ostrości lub jakieś inne czynności, 
np. zanurzanie poprzez wychylenie 
sterów głębokości* Tak wygląda za¬ 
sada działania urządzenia* Niżej 
podane są przykłady rozwiązań mo¬ 
gących znaleźć zastosowanie przy 
budowie modeli 

1. Mechanizm do programowania ru¬ 
chu modelu pojazdu kołowego* 

a) mechanizm z taśmą otwartą pozwa¬ 
lający na zaprogramowanie dowolnego 



kształtu trasy o określonej długości 
zależnej od prędkości taśmy oraz jej 
długości, przedstawiony jest na rys* 2, 
na którym odnośniki oznaczają: l_za¬ 

sobnik na taśmę, Z — sprężyna rolki 
dociskowej, 3 — koło napędne modelu, 
^ taśma, 5 — rolka napędzająca, 6 — 
sprężynka czytnika* 

W górnej części rysunku widoczny 
jest schemat zakładania i przesuwu 
taśmy* 

b) mechanizm z taśmą zamkniętą po¬ 
zwalający na zaprogramowanie czyn¬ 
ności, które będą okresowo powtarzane 
przedstawiono na rys* 3 wraz ze sche¬ 
matem 1 przesuwu taśmy* Widoczne na 
rysunku odnośniki oznaczają 1 — sprę¬ 
żyna rolki dociskowej, 2— sprężynka 
czytnika, 3 — taśma, 4 — rolka napę¬ 
dzająca* 

2* Mechanizm do programowania ruchu 
modelu pływającego przedstawiony jest 
na rys. 4, Możliwa jest Jego wykona¬ 
nie z taśmą otwartą oraz zamkniętą i z 
napędem zapewnionym przez specjalny 


Rys* 

silnik lub też jak to pokazano na 
rys. 4 — z napędem od silnika głównego 
modelu. 

Rys, 5a jest orientacyjnym szkicem 
wymiarowym czytnika wraz z rolkami, 
a rys* 5b przedstawia przykład taśmy 
programowej wraz z potrzebnymi wy¬ 
miarami, zrobionej z filmu 16 mm. 

Na rysunku 6 podane są schematy 
podłączenia urządzenia programu¬ 
jącego do przykładowych mechaniz¬ 
mów wykonawczych* Rys* 6a przed¬ 
stawia układ z zastosowaniem me¬ 
chanizmu wykonawczego z silni¬ 
kiem elektrycznym* Na rysunku 
tym pominięto wyłączniki krańco¬ 


6 


we wyłączające silnik przy maksy¬ 
malnych wychyleniach kół lub ste¬ 
ru* Rysunek 6b podaje rozwiązanie 
z zastosowaniem elektromagnetycz¬ 
nego mechanizmu wykonawczego, 
którego zasadniczymi elementami 
są cewki oraz rdzeń przesuwny, 
wciągany przez cewkę pod prądem. 
Podane warianty rozwiązań nie 
wyczerpują, rzecz jasna, wszystkich 
możliwości, są to tylko przykłado¬ 
we rozwiązania* Reszta zależy od 
inwencji wykonawcy modelu. 

TADEUSZ ONYSZKIEWICZ 
Poznań 


25 











































































































NIESPOTYKANE MODELE 
Z RZESZOWA 




Nasi Czytelnicy wykonują prze¬ 
ważnie modele samolotów, okrętów, 
samochodów, czołgów, W Rzeszowie 
mieszka p. Andrzej Sznajbert, który 
zajmuje się nieco odmienną dziedzi¬ 
ną modelarstwa, buduje on bowiem 
modele broni palnej. Pracę tę roz- 


p, Sznajberta odtwarzane są z naj¬ 
większą dokładnością. 

To piękna dziedzina modelarstwa, 
a tak mało u nas znana. 

Pan Sznajbert wykonał również 
model motocykla, zachowując skalę 
1:10. Model z powodzeniem mieści 
się na dłoni, a o precyzji jego wy¬ 
konania niech świadczy zamieszczo¬ 
ne niżej zdjęcie. 

Zamiary na przyszłość — to bu¬ 
dowa modeli pojazdów kołowych, 
używanych w Polsce od zamierzch¬ 
łych czasów. 

Trzeba zaznaczyć, że p. Sznajbert 
jest znanym na terenie Rzeszowa 
działaczem społecznym. Był on 
członkiem Prezydium Zarządu Wo¬ 
jewódzkiego LOK, a od lat pełni 
funkcję przewodniczącego Woj. Ko¬ 
misji Modelarstwa LOK, Spełnia on 
również szereg innych funkcji spo¬ 
łecznych. 

ST, SMOLIS 


Model „pepeszy” chociaż jest wielkości 
długopisu, to jednak posiada wszystkie 
najmniejsze detale- 


Na zdjęciu Andrzej Sznajbert z mode¬ 
lem motocykla. 


począł już dość dawno, bo w 1942 
roku. Pierwsze modele — to znane 
* z czasów okupacji pistolety automa¬ 
tyczne, Od kilku lat pracuje nad 
modelami broni palnej używanej 
przez Polaków w czasie II wojny 
światowej. W jego kolekcji znaj¬ 
dziemy więc kb, Mauzer, popularny 
kb, Mosin, pepesze, pistolety, broń 
partyzancką i powstańczą. 

Modele mają jednakową skalę 1:10, 
wykonane są z drewna i stali. Pra¬ 
cochłonne jest wykonawstwo. Jeden 
mały detalik, mieszczący się na 
czubku palca, zabiera kilka go¬ 
dzin pracy, zwłaszcza że modele 



Bardzo wiernie zbadotuany został model motocykla z zachowaniem skali 1:10 . 






• Okręt historyczny „Piotr 
z Gdańska*’ 3 ark, form , A2 , 
Cena 15 zŁ 


PLANY MODELI 
NA PAPIERZE 
ŚWIATŁOCZUŁYM 

• Redakcja zawiadamia, że 
posiada następujące plany mo¬ 
delarskie, które mogą być wy¬ 
słane zainteresowanym po 
uprzednim dokonaniu wpłaty 
na nasze konto w PKO VI 
O/M Warszawa 99-9-120164, 
Na odwrocie odcinka należy 
wpisać cel wpłaty. Wysyłka 
planów będzie następowała wg 
kolejności dokonanych wpłat. 


• Franc liski lotniskowiec 
,Arcmanche” 1 ark. form , Al, 
Cena 15 zŁ 


• Drobnicowiec „Oraw a" 4 
ark , form, Al. Cena 20 zL 


• Statek szkolny LOK 
„Podhalanin” 2 ark. form, Al , 
Cena 10 zŁ 
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NOWE WYDAWNICTWA 
NASZYCH POŁUDNIOWYCH 
SĄSIADÓW 

Niestrudzony V In di mir Prochazka 
z Pragi każdego roku dostarcza mode¬ 
larzom Czechosłowackim coraz to nowe 
pozycje. Piszemy o tym, gdyż zdobycie 
tych książek w Polsce nie nastręcza 
specjalnych trudności. A poza tym są 
one wyjątkowo cenne z tego względu, 
że często nie mają odpowiedników w 
polskich publikacjach. 

Najnowszą jest pozycja pt. „10 X Kon¬ 
struktorom”, pod względem formy po¬ 
dobna do wydanej u nas przez ZG LOK 
„Modelarstwo”. Mimo że treść opisowa 
jest krótka, są tam również liczne ry¬ 
sunki, a do tego kilka kompletów pla¬ 
nów o dużych formatach — uwzględnia 
ona tylko opisy techniczne budowy mo¬ 
deli stanowiących załączniki do książki. 
Nie pisze się natomiast nic na tematy 
organizacyjne szkolenia i sportu mode¬ 
larskiego. 

Wymieniona pozycja zawiera na kolo¬ 
rowych wkładkach formatu B2 (50 X 70> 
plany modelu samochodu sportowego, 
traktora śniegowego, drobnicowca z na¬ 
pędem gumowym i dźwigu samojezdne¬ 
go, kolejki linowej, lodzi motorowej z 
napędem elektrycznym, jachtu żaglowe¬ 
go, szybowca wodnolatającego, śmigłowca 
1 ślizgu lodowego z napędem gumowym 
oraz mikromodelu. 

Wstęp książki zawiera omówienie ma¬ 
teriałów i narzędzi potrzebnych do bu¬ 
dowy tych modeli. Przy każdym planie 
zamieszczony jest pełen wykaz mate¬ 
riałów, szczegółowy opis budowy, ewen¬ 
tualnie montażu napędu (jeśli taki jest) 
i malowania modelu. Każdy opis ilu¬ 
strowany jest licznymi rysunkami. 

Cala praca — co należy podkreślić, 
aby nie było nieporozumień — przezna¬ 
czona jest dla modelarzy w wieku 16—14 
lat. Wkładki są kolorowe, drukowane 


jednostronnie z dużą w stosunku do 
naszych zwyczajów rozrzutnością miej¬ 
sca, Wychodzi to jeanak z korzyścią 
dla młodych konstruktorów, 

* * * 

Poza tą książką VI. Prochazka wydał 
w 1965 r.: — plan modelu samochodu 
ciężarowego „Unsimog”, napędzanego 
silnikiem elektrycznym 4,5 V — stano¬ 
wiący odpowiednik naszych wydań Cen¬ 
tralnej Składnicy Harcerskiej pt, „Zrób 
to sam”, 

— Informator pt. „Modelarsko potrś- 
by”, w którym na 96 stronach podaje 
obszerne wiadomości będące rozszerze¬ 
niem prowadzonej u nas w „Modelarzu” 
rubryki: „Co — Gdaie — za ile”. Oczy¬ 
wiście wszystko w odniesieniu do za¬ 
opatrzenia istniejącego w Czechosłowa¬ 
cja, z licznymi rysunkami i zdjęciami 
objaśniającymi oraz cenami tych wyro¬ 
bów w koinonach. 

i. ,,10 X Konśtrukterom”, V la dimir Pro¬ 
chazka. Stron 64 + to wkładek z pia¬ 
nami. Cena 18,50 Kćs. 
ż. Samochód ciężarowy „Unlmos”, Vla- 
dimir Prochazka, i arkusz składany 
formatu B£, Cena Z Kćs. 

3, Modelarskie potręby. vladimir Pro¬ 
chazka. Stron 90. Format A5. Cena 
6 KĆJJ. 

* * * 

Krzysztof Zgid — Łódź, ul, Wrześniew¬ 
ska 46 m. 15, posiada silnik spalinowy 
Zeiss Jena 2 cm, który wymieni na 
silnik Ali ag x-5, 

Ryszard Palenica — Opole, ul. Koś¬ 
ciuszki 46/4 zamieni książki pt, „Mo¬ 
delarstwo rakietowe” i „Konstrukcje 
lotnicze Polski Ludowej” na „Modela¬ 
rza” z lat 1955, 56, 57, 58, 59. 

Tadeusz Kubeczko — Bierzwnik, ul. 
Dworcowa 17, pow. Choszczno posiada 
dwa silniki elektryczne od wycieraczki 
samochodowej oraz książki „Miody ra¬ 
dioamator” i „Amatorskie odbiorniki 
tranzystorowe”, które wymieni na kolej¬ 
kę elektryczną. 

Andrzej Józefowicz — Poznań, ul, Plac 
Wielkopolski 7/8 m 56 posiada do od- 


MODELE KARTONOWE ZBUDOWANE W ZSRR 

• „Mały Modelarz” cieszy się w Z3HR dużym powodzeniem i jest pre¬ 
numerowany w setkach egzemplarzy. 

Niżej zamieszczamy zdjęcia kartonowych modeli samolotu „Rata” i czołgu 
IS-2, wykonanych przez Siergieja Barmiszewa z Leningradu. 




stąpienia dwa modele na silnik o poj, 
1,5 cm. silnik samozapłonowy, poj. 
5 ccm (fabrycznie nowy) i silnik o poj, 
1 ccm, 

R. Morkiewicz — Wilno, ul, Gorkiego 
79 m 5, ZSRR posiada różne czasopisma 
modelarskie, książki lotnicze I mode¬ 
larskie oraz plany, które wymieni na 
rocznik „Radaru” 1965 i płyty gramo¬ 
fonowe. 


„L1LLA WENEDA” W , MAŁYM 
MODELARZU” 

W nrze 6/19G6 „Małego Modelarza” 
opublikowane zostały plany modelu 
statku wycieczkowego „LILLA WENE- 
da”. 

Autorem planów jest Bohdan Wasialc 
z Bydgoszczy 
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ROK XII, NR 134 
CZERWIEC 


Redaguje Kolegium w składzie: 
BOGDAN GABRYSIAK, JAN 
MARCZAK, ANDRZEJ A. MRO¬ 
CZEK, IRENA NOWAKOWA (re¬ 
daktor naczelny), MARIAN ROZ- 
WENC, STEFAN SMOLIS (sekre¬ 
tarz redakcji), mgr inż. BOHDAN 
WĘGRZYN, 

WYDAWCA 
ZARZĄD GŁÓWNY 
ligi OBRONY KRAJU 

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Chocimska 14 t teł. 45-21-31 wew. 75. 

Prenumeratę na kraj przyjmują 
urzędy pocztowe, listonosze oraz 
oddziały 1 delegatury „Ruchu”. 

Można również dokonywać 
wpłat na konto PKO Nr 1-8-160026 
— Centrala Kolportażu Prasy i 
Wy d a wn ict w „R uch' h , Wa rsza wa, 
Ul, Wronia 22. 

Prenumeraty przyjmowane są 
do 15 dnia miesiąca poprzedzają¬ 
cego okres prenumeraty. 

Cena prenumeraty: 

kwartalnie — zł 7,50 
półrocznie — zł 15,— 
rocznie — zl 30,— 

Prenumeratę na zagranicę, któ¬ 
ra jest o 4QJg droższa — przyjmu¬ 
je Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”. Warsza¬ 
wa, Wronia 23, teŁ 20146-58, kon¬ 
to PKO Nr 1-6-100024. 

Egzemplarze numerów zdezak¬ 
tualizowanych można nabywać w 
Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, 
ul. Nowomiejska 15/17, konto PKO 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. 

Przedruk' dozwolony tylko za 
podaniem źródła. Druk Wojsk. 
2akł. Graf. W-wa, Zam. nr 1092. 
M-87. Nakałd 32 025 egz. 


CZASOPISMO 
ZALECONE 
DLA BIBLIOTEK 
SZKÓŁ LICEALNYCH 
PISMEM 
MIN. OŚWIATY 
NR PO/3-308/57 
z dnia 21. III. 1957 r. 
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W pracowni Konserwacji Zabytków w Gdańsku pod kierunkiem dr S, Bobiń¬ 
skiego budowane są modele zabytków architektonicznych. Dotychczas zbudowano 
tam wiele ciekawych modeli. 

Na zdjęciu dr, S. Bobiński przy modelu przedstawiającym fragment Fromborka. 


W PRACOWNI MODELI MIAST 


PLASTYKOWY SAMOLOT 


# Francuska wytwórnia ,,Wassmer-Aviation” skonstruowała prototyp nowego 
czteromiejscowego samolotu „WA-S(i ,ł l który zasługuje na uwagę, ponieważ kadłub 
i skrzydła zbudowane zostały % plastyku. Elementy te wykonano ze szklanego włókna 
i żywicy. Jest to tworzywo odporne na zmiany temperatury, daje się łatwo tłoczyć, 
co ułatwia uzyskanie doskonałych linii opływowych i ładnej sylwetki. Wytrzyma¬ 
łością przewyższa tradycyjne surowce, a poza tym jest lżejsze, co ma zasadnicze 
znaczenie przy budowie samolotów. 

Oto kilka danych o nowym samolocie: Ciężar własny 750 kG, ciężar całkowity 
1000 kG, moc silnika 150 KM, szybkość 260 knńgodz, zasięg IOO€ km. z jednym 
pasażerem mniej i dodatkowymi zbiornikami na paliw T o zasięg od 1500 do 2000 km. 

„WA-50” może być doskonałym samolotem sportowo-szkoleniowym, sanitarnym, 
turystycznym, a także taksówką powietrzną. 


ROZETA 
Z MODELI 

• Modele ślizgów f mogą być do¬ 
brym obiektem fotografii. Prze¬ 
konuje nas o tym zdjęcie, które 
przedstawia modele wykonane w 
brandy skini klubie modelarskim 
w CSItS 


W WALCE 
O SZYBKOŚĆ 

# Duże, nowoczesne samochody rozwi¬ 
jają na autostradach prędkość 170 — 200 
km/godz. Ta fantastyczna szybkość nie 
zadowala Jeszcze projektantów. Starają 
się stworzyć taki pojazd, który będzie 
mógł rozwijać szybkość 230 — 250 km 
na godzinę, a nawet i więcej. 

Karoserie współczesnych wozów nie 
nadają się do rozwijania aż takich pręd¬ 
kości. Trwają więc poszukiwania no¬ 
wych form rozwiązań konstrukcyjnych. 
Przedstawiamy jedną z nich, opracowa¬ 
ną przez projektanta zakładów Forda 
w USA, G. W. Walkera, który przepo¬ 
wiada temu wzorowi wielkie po wodze - 
nie. 

Kto wie, czy prototyp ów nie jest za¬ 
powiedzią nowego rozwiązania pojaz¬ 
du lądowo-powietrznego... 



ŚMIGŁOWCEM 


500 km/godz. 

4§ Zakłady BOlkow w NRF pracują nad 
nowym prototypem śmigłowca pasażer- 
sko-towazowego, który ma rozwijać 
prędkość do 500 km/godz. Jeśli ten po¬ 
mysł zostanie zrealizowany — stracą ra- 
c^ę bytu koleje, które nie mają szans 
osiągania takich szybkości. Nowe roz¬ 
wiązanie może stanowić też poważną 
konkurencję dla linii lotniczych krót¬ 
kiego zasięgu, gdyż śmigłowce, latając 
z centrum miasta, oszczędzają czas po¬ 
trzebny na dojazd do lotniska, często¬ 
kroć dłuższy it' A sam lot między punk¬ 
tami docelowymi. 







